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POLSKA 


PISMO CODZIENNE 


NAPAD NA P. DEWEYA 


NOWE SZCZEGÓŁY UJAWNIO NE PRZEZ SAMEGO 
NAPADNIĘTEGO. 


Doradca finansowy, p. Dewey 
alpi wczoraj rano, pociągiem 
ukareszteńskim, do Warszawy. 
W rozmowie z jednym z dzienni- 
karzy opisał on przygodę, jaka 
przytrafiła mu się w drodze do 
Bukaresztu, ujewniając szereg nie 
znanych dotychczas szczegółów. 


Krytycznego dnia p. Dewey 
powracał, wraz z żoną posła pol- 
skiego w Bukareszcie, p. Szem- 
bekową, oraz posłem rumuńskim 
w Waszyngtonie p. Davilą, od 
księżnej Bibescu, z posiadłości 
jej, znajdującej się o pół godziny 
drogi od Bukaresztu. W pewnym 
Iniejscu przez drogę, po której po- 
suwał się samochód, przeciągnię- 
ty był gruby sznur, który zatrzy- 
mał samochód, a z ciemności wy- 
skoczyło 4-ech ludzi, uzbrojonych 
w fuzje i rewolwery. Szofer, nie 
tracąc zimnej krwi próbował ru- 
szyć wstecz, w tym jednak mo- 
mencie, jeszcze 2-ch bandytów, 
znajdujących się ztyłu, wystrze- 
lito.. Kule rewolwerowe nie ra- 
niły na szczęście nikogo, wybiły 
jedynie szyby w samochodzie. 


Bandyci zdarli z p. Szembeko- 
wej, posiadaną przez nią biżute- 
rję, obu zaś mężczyznom zabrali 
gotówkę, zwracając porttele i 
książeczki czekowe. Nadto p. 
Dewey'owi zabrali złoty zegarek, 
pamiątkę rodzinną, ukryty pod 
siedzeniem auta. Podkreślić na- 
leży dzielne zachowanie się p. 
Szembekowej, która zachowała 
mezmącony spokój. 


Również poseł Davila, nie 
tracąc zimnej krwi, przemówił do 
rozbójników, zawiadamiając ich, 
iż mają do czynienia z żoną po- 
sła polskiego w Bukareszcie i 
bardzo wybitnym amerykaninem, 
przestrzegając ich zarazem, by 
nie czynili im krzywdy. Przemó- 
wienie posła Davili wpłynęło do- 
datnio na sposób obchodzenia się 
bandytów z napadniętymi. 

Bandyci, przebiwszy jedną z 


A 


ZGON SENATORA POSNERA 


Wczoraj o godzinie 8-ej wieczo- 
rem, po dłuższej chorobie, zmarł w 
Piorunowie pod Lutomierskiem wice- 
marszałek Senatu, Stanisław Posner. 


opon, aby samochód nie mógł 
szybko powrócił do Bukaresztu, 
zbiegli. 


P. Dewey zaznaczył, że w cza- 
sach obecnych wszędzie można 
spodziewać się podobnej przygo- 
dy, a w jego rodzinnem Chicago, 
może częściej, niż gdzieindziej. 

— Przykro jest stracić trochę 
pieniędzy — zakończył p. De- 
wey — ale taka przygoda wzbo- 
gaca doświadczenie człowieka. 
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[BUNT WOJSKOWY? MIN.KWIATKOWSKI O KRYZYSIE 


Naprężona sytuacja w Madrycie. 
Paryż, 9 maja. Havas 
„Temps“ donosi z Madrytu, iż dzień 
wczorajszy i część nocy upłynęły w 
oczekiwaniu na bunt wojskowy. Wrze- 
nie wśród studentów pociągnęło za 
sobą ruch wśród wojska, który zogni- 
skował się w koszarach huzarów. 
Od poniedziałku zauważyć można 
było objawy poprzedzające groźny 
kryzys, a pazwalające przewidywać, 
iż rząd roda się do dymisji. Sytua- 
cja wydawała się tak poważną w dniu 
wezorajszym, że były minister Villa- 
nueva zwołał do siebie grupę polity- 
ków, zwo.enników zwołaria konstytu- 


anty. 


Z_SALI SĄDOWEJ 


Proces Wójcika 


ZEZNANIA ŚWIADKÓW. — MOWA PROKURATORA. — WY- 


ROK W 


Proces Wójcika w Sądzie Apela- 
cyjnym dobiega końca. 

Niezwykle ciekawe zeznania złożył 
świadek, major emer.  Buchowski. 
Zaprzysiężony, opowiada o spotkaniu 
z por. Nowaczyńskim, gdy ten na- 
stępneguo dnia po zajściu w Piasto- 
wie wychodził ze szpitala. Nowa- 
czyński, opowiadając o swej misji, 
powiedział, iż on i Cebrowski otrzy- 
mali rozkaz od płk. Ulrycha udania 
się do Wójcika, by się z nim doga- 
dać, stwierdzić, czy jest to człowiek 
poczytalny, a jeżeli nie dojdą z nim 
do porozumienia, żeby go obić. 


Niezwykle ciekawie wypadła kun- 
frantacja mjr. Buchowskiego z por. 
Nowaczyńskim, który, na zapytania 
przewodniczącego, wielu rzeczy sobi: 
nie przypomina. 

Por. Cebrowski poza stw.e:dze- 
niem znanych faktów, opowiedział o 
wezwaniu przez pułk. Ulrycha, któ- 
ry odczytał list Wójcika i rzekł: 
„Dlaczego na 26 miljonów Polaków, 
znalazł się tylko jeden, który wyta- 


AMBASADOR STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH 


P. John Willys wkrótce przybywa 
do Warszawy. Polecił on zaopatrzyć 
mieszkanie swe w urządzenie, pocho- 
dzące wyłącznie z wytwórni krajo- 
wych polskich. W związku z tem za- 
rządzeniem amb. Willysa, szereg firm 
polskich otrzymało już zamówienia. 


SOBOTĘ. 


cza tego rodzaju pretensję?" Następ- 
nie po ojcowsku prosił,aby oficerowie 
pojechali do Piastowa i zobaczyli czy 
Wójcik nadaje się do rozprawy ho- 
norowej. 

— Na czem polegało „zobaczenie” 
Wójcika? pyta przewodniczący 
por. Cebrowskiego. 

— Czy odpowiada 
czy nie jest starcem, albo 
rzem 

Adw. Kijeński po zbadaniu świad- 
ków, składa sądowi artykuł Marsz. 
Piłsudskiego, zamieszczony dnia 19 
marca w „Gazecie Polskiej", gdzie 
mowa jest, że marszałek „osobiście 
widział kilku ludzi, którzy zwracali 
się do niego z prośbą v zastrzelenie 
kilku panów, a między innymi posła 
Trąmpczyńskiego'* Pozatem przedkła- 
da zaświadczenie Centrolewu o napa- 
ści w Sejmie posła Lobrzańskieko z 
B. B. na prezesa kybartkiego, prosząc 
o wciągnięcie obu dckuimentów do akt 
procesu. 

Sąd nie przyiął tych dokumentów, 
pozwoli! jednak obronie powoływać 
się na nie, jaho na rzeczy notorycznie 
wiadome. 

Po zamknięciu przewodu sądowe- 
go, zabrał głcs wiecprokurator Gra- 
bowski, który domagał się zatwier- 
dzenia wyroku pierwszej instancji. 

Obrońca Wójcika adw. Kijehski 
wniósł o przerwanie rozprawy. Sąd 
przychylając się do życzenia obrońcy, 
zarządził dalszy ciąg procesu na 
dzień 10 maja, na godz. 9 m. 30. 


inteligencji. 
robocia- 


WOBEC KRYZYSU GOSPODARCZEGO 


obniżyliśmy ceny do minimum 


MAGAZYN U 


SENATORSKA 37 
dawniej Chazanow pl. Bankowy róg Żabiej. 


5 UBIORY MĘSKIE, OKRYCIA DAMSKIE, 
| PŁASZCZE GABARDINOWE i PŁÓCIENNE ! 


Dział obstałunkowy bogato zaonatrzony w towary fabryk 
krajowych i zagranicznych. 


Życzącym udzielamy ulg kredytowych, bez doliczania procentów. 


1 MMM) AM A TA AA AN TAM 


PN 


POPP 


ii 


[li 


lik 


Robota i krój w, kwintne. 


li 
iWin 


MII 


ZEBRANIE DYSKUSYJNE U P. 


P. min. 
inż. E. Kwiatkowski podejmował 
herbatką w dniu 8 b. m. przed- 
stawicieli rządu, sfer finanso- 
wych, przemysłowo-handlowych 
oraz rolniczych, celem ułatwienia 
wzajemnej wymiany myśli i po- 
glądów na obecną sytuację gospo 


PRZEKSZTAŁCENIE 
rządu Mac - Donalda. 


Londyn, 9 maja. — „Daily 
Herald“, organ urzędowy  partji 
pracy, zapowiada przekształcenie 
rządu Mac-Donalda. Minister ko- 
lonji, lord Passfield, oraz sekre- 
tarz parlamentarny urzędu górnic- 
twa, mają zamiar ustąpić w naj- 
bliższym czasie. Mówi się rów- 
nież o dymisji ministra Mosleya, 
zięcia zmarłego lorda Curzona, 
który sympatjami swemi jest zbli- 
żony do lewego skrzydła partji. 


Kosztm dwóch miljonów 
Budowa kanału 
Antwerpia — Leodjum 


Haga, 9 maja (tel.). — Po- 
ruszony w roku zeszłym pian Du- 
dowy olbrzymiego kanalu śródlą- 
dowego, który miałby połączyć 
Antwerpję z Leodjum zostaje 
wprowadzony w roku bieżącym 
w życie. 

Przetarg ofertowy odbył się i 
w wyniku jego budowę ofrzyma- 
ła firma brukselska Mannoyer & 
Fils, która zobowiązała się wybu- 
dować ten kanał w przeciagu 
sześciu lat, kosztem dwóch mil- 
jardów franków belgijskich. Ro- 
boty na najtrudniejszym odcinku 
górzystym już rozpoczęto. 

Ponieważ zbudowanie tego 
kanału stworzy wielką konkuren- 
cję Holandji, zamierza ona wy- 
stapić z energicznym protestem. 
Wogóle zdaje się, że kanał ten 
przyczyni się do poważnego za- 
ostrzenia stosunków pomiędzy te- 
mi dwoma państwami. 


ADAK 


Bogactwo zdobędziesz 


kupując los w najszczęśliwszej 
kolekturze 
E. LICHTENSTEIN i S-ka 


Marszałkowska 146. 
Królewska 39. 
Bielańska 3. 
Kr. Przedm. 37. 
Nalewki 42. 
Targowa 40. 
Puławska 33. 
Warszawska 31. 
Liotrkowska 11. 
Piotrkowska 72. 
Wielka 44, 


Warszawa: 


Otwock: 
Łódź: 


Wilno: 


Co drugi los wygrywa! 
Dwie premjel! 
Ogólna suma wygranych 


32 miliomy 
Ciągnienia już 17 i 19 Maja r. b. 


Śpiesz — kup nasz los. 


MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU. 


Przemysłu i Handlu | darczą w związku z natężeniem 


kryzysu i jego objawami. 

Przyjęcie, które miało charak- 
ter towarzyski, zaszczycili swoją 
obecnością m. in. panowie mini- 
strowie Prystor, Janta-Połczyński, 
Staniewicz, Grodyński, oraz pre- 
zesi :Banku Polskiego — Wró- 
blewski, Banku Gospodarstwa 
Krajowego — gen. Górecki oraz 
Banku Rolnego — Ludkiewicz. 

P. minister podkreślił, nawią- 
zując do obecnej sytuacji gospo- 
darczej, panujące w społeczeń- 
stwie stosunki natury materjainej 
i psychicznej, uważając, że de- 
presja psychiczna w społeczeń- 
stwie wydaje się zbyt przesadną, 

Następnie p. minister zobrazo- 
wał wytyczne programu gospo- 
darczego rządu, jak również przed 
stawił program doraźny rządu w 
związku z trwającym kryzysem 
gospodarczym, oraz możliwość 
jego złagodzenia. Aczkolwiek sy- 
tuacja jest ciężka, to jednak, zda- 
niem p. ministra zabiegi rządu w 
kierunku poprawy miuszą dać re- 
zultaty pozytywne. 

P. minister uwydatnił również, 
iz dają się zaobserwować już 
pewne zjawiska gospodarcze, 
świadczące, iż w kryzysie gospo- 
darczym następuje stopniowo 
tendencja do odprężenia. 

We wszystkich przemówie- 
niach zostało uwydatnione prze- 
konanie, że kryzys gospodarczy 
przeszedł już moment najwyższe- 
go nasilenia i trzeba mieć nadzie- 
ję, że sytuacja gospodarcza 
wkroczy niebawem w okres po- 
prawy. 


Bez 
rezultatu... 
Konferencja anglo-egipska. 

Londyn, 9 maja. Na 
posiedzeniu Izby Gmin minister 
Henderson oświadczył, że pomi- 
mo szczerych i pełnych przyjaz- 
nego nastroju wysiłków obu 
stron, rokowania anglo-egipskie 
nie dały rezultatu. 

Urzędowe oświadczenie deli-- 
gacji egipskiej stwierdza, że, po- 
mimo szczerych usiłowań obu 
stron, nie udało się osiągnąć u- 
kładu, ani nawet porozumienia w 
sprawie Sudanu. Posunęliśmy sią 
do najdalszych granic możliwo- 
ści — oświadcza delegacja — niu 
mogliśmy jednak uzyskać uzna- 
nia praw Egiptu w Sudanie. De- 
klaracja kańczy się podkreśleniem 
przyjaźni angielsko - egipskiej, 
którą wzmocniła obecna wizyta 
delegacji egipskiej w Londynie. 


FORTUNĘ 


zdobędziesz, gdy kupisz los I-ej kla- 
sy 2l-ej Loterji Państwowej w naj- 
szczęśliwszej kolekturze 


sE LER 


Warszawa, ul. Nowy - Świat 60. 
(wejście z ul. Ordynackiej) 
Telef. 234-04. 
Zamiejscowym wysyłamy natych- 
miast za zaliczeniem pocztowem lub 
po wpłaceniu należności na nasza 
konto P. K. O. 13649. 


A 


Błędy stare i nowe 


CZYNNIK INTERESU GRUP — l DOBRO OGÓLNE 


W naszem życiu zbiorowem, 
w polityce wewnętrznej, w spra- 
wach gospodarczych z nią zwią- 
zanych i nawet w dziedzinach 
należących do świata kultury i 
sztuki — zbyt wielkie znaczenie 
nadawane jest czynnikowi inte- 
resu. Materjalistyczne ujmowa- 
nie zagadnień życia wyłączyło 
wprost z psychiki wielu środo- 
wisk wszelkie pierwiastki ideali- 
styczne. Nazywa się to u nas 
„trzeźwem spojrzeniem na lu- 
dzi i rzeczy, a przykladem dla 
nas godnym naśladowania rze- 


komo ma służyć Ameryka, gdzie: 


business rozstrzyga o wszyst 
kiem. Ze zdziwieniem jednak 
zwolennicy takiej trzeźwości do- 
wiadują się z czasem, że omi- 
janie świadome i celowe pier- 
wiastków etycznych i ideołogicz- 
nych zazwyczaj cały precyzyj- 
nie obmyślony business wpycha 
na bagnistą drogę, z której trud- 
no się wydostać. 

Obok tej nowoczesnej „trzeź- 
wości“ zapatrywań cierpimy nie 
od dziś na charakterystyczną pol 
ską słabość do kompromisu. Byli 
u nas zawsze i są dziś ludzie go- 
towi paktować nawet z djabłem, 
gdy widzą w tem dorażną ko- 
rzyść dla siebie. W przeszłości 
naszej wielkie spory polityczne, 
bunty i rokosze łagodzono stale 
w ten sposób. Nawet ze stłumio- 
nem rokoszem postępowano w 
ten sposób, iż najgorsi warcholi 
przywracani bywali do stano- 
wisk, urzędów i łask królew= 
skich. Brakło nam z reguły sta- 
nowczości w walce z chorobami, 
nękającemi organizm państwowy, 
a chwiejność czynów i kompro- 
misy „dla świętego spokoju“ do- 
prowadziły wreszcie do upadku 
Rzeczypospolitej,  niezwalczonej 
potęgi za Jagiellonów i Batorego. 

W odrodzonej Polsce — nasze 
dzieje wewnętrzne w ciągu lat 


jedenastu są również pasmem 
kompromisów, często wprost 
niedopuszczalnych, oraz licyta- 


cja interesów. Dużo się wpraw- 
dzie mówi i pisze o wyższych ce 
lach dobra ogólnego, ale interes 
własny tej, czy innej grupy, roz- 
strzyga o wszystkiem. Dlatego 
też „naprawa Rzplitej' ani na 
krok nie posuwa się naprzód, a 
w życiu polskiem zaczyna sze- 
rzyć się zniechęcenie i marazm, 
zabójczy dla młodego państwa. 

Hasła i programy  partyj, — 
oczywiście wcale tego nie gene- 
ralizujemy, — obliczane są je- 
dynie na krótką metę, względy 
taktyczne powodują częstokroć 
takie posunięcia, które właściwie 
przekreślają ideologję danego u- 
grupowania i kopią grób całym 
warstwom społecznym. Wprost 
modnem staje się hasło: après 
nous le déluge. 

Jeśli czego dziś Polska prze- 
dewszystkiem pragnie— to wyj- 
ścia ze stanu niepewności, w ja- 
kiej żyjemy. Niejasność ustroju— 
owoc różnych kompromisów z 
1926 r. — musi by wreszcie usu- 


nieta. Tymczasem ani obóz rzą-' 


wcale do 
EE O ZZBSEŃACZTYJĄ 

Ludzie nawacześni 
podróżuią wyłącznie 


samoiotemi 

szybko - tanio - wygodnie, 
Stuprocentowe 
bezpieczeństwo. 


dzący nie kwapi się 


ujawnienia swych zamiarów, na- 
wet na najbliższą przyszłość, 
ani też opozycja odznacza się 
jasnością linji swych dążeń. 

Bardzo ciekawą iest polemika, 
która toczy się obecnie pomię- 
dzy organem kół' narodowych 
„Gazetą Warszawską, a 
socjalistycznym „Robotni- 
kiem“. 

„Gazeta Warsz. zarzuca 
PPS.. iż pomimo głąśnej opozycji 
Centrolewu — socjaliści z pod 
znaku CKW. —nie mieliby więk- 
szych skrupułów co do zmiany 
swej taktyki, gdyby przestała 
ich draźnić np., osoba p. Pristo- 
ra, jako minstra w rządzie p. 
Sławka. Naturalnie, „Robot- 
nik“ z oburzeniem odrzuca po- 
dobne podejrzenie, ale różnie już 
bywało... Kasy zaś Chorych to 
interes doraźny i namacalny, a 
naprawa ustroju to przecież sfe- 
ra ideału. 

Jeśli opozycyiność P. P. S. nie 
ma zbyt mocnych podstaw, to 
również powiedzieć trzeba, że i 
w obozie rządowym znaleźć moż 


na ugrupowania, które i pu prze- 
wrocie majowym przez rok z gó 
|rą podkreślały swe nieprzejedna- 
ne stanowisko poto, by scho- 
wać później swą ideologię do ko- 
sza i zgodzić się na wszystko w 
imię korzyści chwilowej, która 
zesztą okazała się mytem. Jak 
długo potrwa stałość tych ludzi? 

Na tej grze interesów chwili 
bieżącej — przyszłości budować 
inie można. I właśnie camo życie, 
w którem, rzekomo, trzeba się 
liczyć tylko z siłą i wartościami 
materijalnemi, mści się srodze za 
podeptanie wartości etyczno - 
idealistycznych i dlatego próżno 
się szuka w Polsce wyjścia ze 
ślepej ulicy bezwładu i zastoju. 

Budzi się jednak w społeczeń- 
stwie naszem sumienie zbiorowe 
i przeto nie traćmy wiary w 
oczyszczenie atmosfery naszego 
życia j zwycięstwa tych ideałów 
prawa i sprawiedliwości, które 
znalazły się dziś w sferze tar- 
gów o interes krótkotrwały. 


L. R-ski. 


Dzień polityczny 


WIZYTACJA PASTERSKA 

Wczoraj J. Em. Ks. Kardynał 
Kakowski wyjechał na wizytację 
pasterską kilku parafji dekanatu 
goszczańskiego. J. Eminencji to- 
warzyszą ks. kan. Choromański, 
kanclerz Kurii, oraz ks. kan. Gra- 
bowski. 

Powrót Ks. Kardynała nastąpi 
w poniedziałek wieczorem. 


P. PREMJER NA ZAMKU 
'P. Prezydent Rzplitej przyiał 
wczoraj przed południem premije- 
ra pułk. Sławka i odbył z nim 
półtoragodzinną konferencię. 

W kołach politycznych utrzy- 
mują, że narada pozostaje w 
związku z mającą być zwołaną 
sesją nadzwyczainą Sejmu. 


SPRAWOZDANIE 
P. DEWEY'A 
Amerykański doradca finanso- 
wy p. Charles Dewey wykańcza 
obecnie sprawozdanie o sytuacji 
gospodarczej w Polsce za I kwar 
tał r. 1930. Sprawozdanie to zo- 
stanie opublikowane około 25 bm. 


NADZWYCZAJNA KOMISJA 
SEJMOWA 
Pod przewodnictwem pos. So- 
lańskiego (BB) odbyło się wczo- 
raj posiedzenie nadzwyczajnej ko 
misji sejmowej, powołanei do zba 
dania sprawy budowy domów dy 
rekcji kolejow. w Chełmnie. Re- 
feraty w tej sprawie powierzono 
posłom Kapelińskiemu (Wyzwole- 
nie) i Kuryłowiczowi (PPS.). 
Referenci mają dokonać wstęp- 
nych badań na podstawie mater- 
jałów odnoszących się do tej spra 
wy. 
Następne posiedzenie komisji 
odbędzie się po opracowaniu re- 
feratów. 


Z SENATU 


Na miejsce zmarłego senatora 
Stan. Posnera wchodzi do Sena- 
tu Stan. Radek — dziennikarz z 
Sosnowca. 


BEZPRZYKŁADNY BANDY- 
TYZM POLITYCZNY 

Z Przemyśla donoszą: 

Po wiecu, odbytym w Dyno- 
wie pod Przemyślem, bojówka 
sanacyjna napadła na jadących sa 
mochodem posłów stron. chłop- 
skiego: Pawłowskiego i Opolskie- 
go. Poseł Pawłowski został cięż- 
ko pobity i leży w jednym ze 
szpitali lwowskich. Sprawa skie- 


aaa !OWANA jest na drogę sądową. 


DELEGACJA AKADEMJI 
UMIEJĘTNOŚCI 

W dniu wczorajszym P. Pre- 
zydent Rzczplitei przyjał na au- 
diencii profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego  Kostaneckiego i 
Kutrzebę. Profesorowie przedsta 
wili P. Prezydentowi szereg 
spraw związanych z działolnością 
Polskiej Akademji Umiejętności. 


O ZWOŁANIE NADZWYCZAJ 
NEJ SESJI SEJMU 

Wczraj, do godz. 12 min. 30. 
odbyło się półtoragodzinne posic 
dzenie przedstawicieli stronnictw 
centrum i lewicy, na którem usta- 
lono ostatecznie tekst petycii do 
P. Prezydenta Rzplitej o zwoła- 
nie nadzwyczajnej sesji Sejmu i 
Senatu. 

Bezpośrednio potem petycia 
wręczona była p. marszałkowi 
Sejmu Daszyńskiemu, który je- 
szcze w dniu wczorajszym złożył 
ją na ręce P. Prezydenta Rzplitej. 

Petycia, która według pier- 
wotnego planu miała zawierać 
wyłącznie żądanie zwołania sesji. 
obecnie jest szeroko umotywowa- 
ha zarówno stosunkami politycz- 
nemi, jak i warunkami gospodar- 
czemi kraju. 

Zaznaczyć należy, że Klub Na- 
rodowy był zwolennikiem niemo- 
tywowania petycji, wobec czego 
nie jest jeszcze pewne, czy wobec 
zmienionej decyzji centrolewu zło 
ży swe podpisy pod petycję. 


MIN. MATUSZEWSKI 
CHORY 

Wskutek lekkiego niedomaga- 
nia, spowodowanego przeziębie- 
niem, kierownik ministerstwa 
Skarbu p. Matuszewski nie pełni 
chwilowo funkcyj urzędowych i 
nie opuszcza mieszkania. 


NOMINACJA ; 

W dniu wczorajszym P. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej podpisał 
następujący dekret: 

Do Pana Inż. FEugenjusza 
Kwiatkowskiego, Kierownika Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu 
w Warszawie: 

Mianuję Pana ministrem Prze- 
mysłu i Handlu. 
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KUMBINACJE 
Krakowski „Ałos Narodu“ 
uważa, że na wybory się nie za- 
nosi, gdyż 
w kołach sanacyjnych, je- 
Śli się mówi o wyborach, to 
mówi się z przerażeniem i 
*wymienia się jako ich ter- 
min — przyszły marzec. 
Wobec powyższego organ Ch. 
D. uważa, że pogłoski o bloku 
wyborczym stronnictw centrum 
i lewicy nie mają żadnej aktual- 
ności. Co więcej — byłaby to 
„Kombinacja absurdalna“. Dla- 
czego? Oto dlatego, że wpraw- 
dzie 
w Sejmie Rzeszy katolic- 


kie centrum przez większą | 


połowę ostatniego  12-lecia 
~ tworzy rząd wspólnie ze so- 
cjalistami, że w Czechosło- 
wacji prałat Szramek często 
także miał w gabinecie socja- 
listów jako kolegów, że więk 
szość rządowa we W/łoszech, 
którą obalił Mussziini swym 
marszem na Rzym w r. 1922, 
skiadała się głównie ze socja 
listów i katolickich popela- 
rów, że w Belgji koalicja z 
udziałem katolików i socjali- 
stów jest prawie nurnialnem 
zjawiskiem i t. d.l u nas 
dwa razy, w r. 1920 w gabi- 
necie Witosa i w r. 1926 w 
rządzie Skrzyńskiego, zasia- 
dali socjaliści obok chrześci- 
jańskich i narodowych demo- 
kratów. Co innego iednak ta- 
ka, podyktowana inle"esert 
państwa, koalicja, a co inne- 
go wybory, które przecież 
mają na celu rozegranie wal- 
ki światopoglądów. 
Co innego! Według nas także 
i współpraca w rządzie z anty- 
podami ideologicznemi rezulta- 
.ów zazwyczaj nie daje. Pozwa- 
la trwać, ale nie daje warunków 
pracy, rozwoju i zdrowia. 


PIĘŚĆ NARODOWA 
„Gazeta Polska“ cytuje 
finał jednego z przemówień na 
zjeździe młodych Obozu Wiel- 
kiej Polsk w Gdyni, który odbył 
się wśród znanych zajść (napaść 
na obradujących): 

Do skutecznego czynu po- 
trzeba jednak ćwiczenia oso- 
bistej odwagi i rozwoju du- 
cha karności. Symbolem przy 
szłych zadań jest pięść, pod- 
niesiona w obronie mocar- 
stwowei Polski. y 

Poczem dodaje własną ocenę, 
bardzo ostrą: 

Oto wspaniały kwiat pe- 


dagogicznych dążeń narodo- 
wej demokrac' -w stosunku 
do mtodzłeży. Anarchia na 
wewnątrz, pięść nazewnątrt. 
Karność w stosunku do naka- 
zów partji, rebelia w stosuR- 
ku do prawowitej wladzy 
państwowej. Jakaś dzika 
mieszanina prusactwa ze sta- 
rosziacheckiem liberum veto. 
Mieszanina niska i plugawa. 

Słówko — na marginesie! Siłę 
pięści wprowadzono w nasze ży 
cie wewnętrzne nietylko z tej 
strony. Któż zaczynał u nas bić 
przeciwników —jawnie i z zasa- 
dzki? 

Inna rzecz, że stronnictwo Na- 
rodowe mogłoby pozostawić 
Prusakom operowanie  pięścłą. 
Ta do ich kultury pasuje, do na- 
szej — nie... 


BUDOWAĆ? ZA CO? 
O horoskopy ruchu budowla- 


`- 


nego pytał „Kurjer Warsa“ 
w kołach fachowych. QOdpo- 
wiedź? 


jedno porównanie wystar- 
czy: w roku zeszlym ruch 
ten istniał i był slusznie u- 
ważany za zbyt słaby odpo- 
wiednio do oceanu potrzeb. 
Prawda? Rok bieżący nial 
przynieść znaczną poprawę. 
Otóż w r. z. zużyto na ruch 
budowlany zgórą 130 miljo- 
nów. W r. b. przeznaczono 
niespełna 80 milionów. A za- 
tem o 40 proc. mniej, niż w 
r. z. Czy to wystarczy dla 
wyjaśnienia położenia? 

Najzupełniej! Niestety —najzu- 
pełniej! Cisza na placach. cisza 
(w cezielniach, cisza na kolejach 
— j oczekiwanie. 

A czy minister skarbu zdo- 
ła znaleźć konieczne źródła 

ı wody ożywczej... z 
„Oby znalazł! 

„Czas* przypomina jednak, 
że Hilton Young jeszcze w 1923 
r. zalecał kompresię budżetu, i 
zaznacza pesymistycznie, że 

W chwili obecnej rząd 
nasz widzi już nierealność te- 
gorocznego budżetu i pracu- 
je nad poważniejszą jego 
kompresją. W tym kierun- 
ku, jak już zaznaczyliśmy, 0- 
siągnie w najlepszym razie 
bardzo połowiczne rezultaty. 
Właściwa akcja dotyczyć po 
winna nestępnego i wogóle 
przyszłych budżetów, kióre 
należałoby zasadniczo od 
podstaw przebudować, nie u- 
znając przytem żadnej po- 
zycji, jako nietykalnego „IU- 
bu“. RZ 


NOWY ROZKŁAD JAZDY 


OBOWIĄZUJĄCY Z DNIEM 15 MAJA R. B. 


«1. Warszawa — Toruń 
Poc. Nr. 403, 


godz. 23,30, odejdzie z tegoż dwor 
ca w nocy z I4 na 15 maja o 
godz. o,o1 do Poznania. 

Poc. Nr. 415, odchodzący .z 


dworca Głównego w Warszawie 0; 


godz. 23,40, w dn. 14 maja odej- 
dzie z tegoż dworca o godz. 23,05 
do Bydgoszczy. 

2. Warszawa — Skalmierzyce 

Poc. Nr. 501, odchodzący Z 
dworca Głównego „w Warszawie 
o godz. 220,35 w dn. 14 maja odej 
dzie z tegoż dworca o godz. 19,21 
do Poznania. 

Poc. Nr. 547, odchodzący z 
¿dworca Głównego w Warszawie o 
igodz. 18,55, w dn. 14 maja odej- 
į dzie z tegoż dworca o godz. 19,37 


Warszawa, dn. 9 maja 1930 r.|do Błonia. 


Prezydent 
(—) Ignacy Mościcki. 


Rzeczypospolitej |4. Warszawa — Łapy — Białostok 


Poc. Nr. 707, odchodzący z 


odchodzący Z, 
dworca Głównego w Warszawie o, 


|dzie z tegoż dworca o godz. 23,42 
do Wilna i Zemgale. 

Poc. Nr. 721, odchodzący Z 
dworca Wileńskiego w Warszawie 
o godz. 22,25, w dniu 14 maja o- 
dejdzie z tegoż dworca o godz. 
22,15 do Białegostoku i Barano- 
wicz. 


5. Warszawa — Brześć 

Nowy międzynarodowy pociąg 
pośpieszny Nr. 801 komunikacji 
Warszawa — Brześć — Niegore- 
łoje pierwszy raz odejdzie z dwor- 
ca Głównego w Warszawie o g. 
19,20 w dniu r4 maja. 

Poc. Nr. 825, odchodzący 2 
dworca Wschodniego w Warsza- 
wie o godz. 23,55, odejdzie z tegoż 
dworca 15 maja o godz. 0,50 do 
Łukowa i Lublina. 

Poc. Nr. 841, odchodzący z 
dworca Wschodniego w Warsza- 
wie o godz. 21,10, w dniu 14 maj: 


Prezes Rady Ministrów (—)|dworca Głównego w Warszawie ojodejdzie z tegoż dworca o godz 
godz. 23,55, w dn. 14 maja odej-' 21,05 do Brześcia i Zdołbunowa 


Walery Sławek. 
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ŚWIĘTO ZJEDNOCZENIA RUMUNII 


SZCZERA PRZYJAŻŃ I SYMPATJA POLSKI KU POŁUDNIOWEJ SĄSIADCE s 


Dziesiąty maja, 
święta narodowego Rumunii, 
zwraca uwagę Polski ku nasze- 
mu sąsiadowi z południa — nie- 
tylko dlatego, iż łączy nasze oba 
państwa szczera nić przyjaźni, 
przypieczętowana iformalnem 
przymierzem, ale i dlatego tak- 
że, że dzieje wyzwolenia i zied- 
noczenia Rumunii trafiają żywo 
w analogiczne wspomnienia na- 
sze własne. To też radość, jaką 
w tym dniu odczuwa zaprzyjaż- 
niony z nami naród rumuński, 
jest rozumiana i podzielona w 
Polsce, która podobnie długo mu- 
siała czekać na wybicie godziny 
wolności. 

Rumuńskie święto narodowe 
upamiętnia trzy rocznice z epoki 
panowania pierwszego jej króla, 
Karola I-go. W dniu 10 maja 
1866 książę Karol Hohenzollern - 
Sigmaringen, miesiąc przedtem 
drogą plebiscytu obrany księciem 
panującym Rumunii, odbył uro- 
czysty wjazd do Bukaresztu. W 
jedenaście lat później (1877) w 
wilje tejże daty (9 maja) parla- 
ment rumuński wobec rozpoczę- 
tej wojny rosyjsko - tureckiej, w 
której Rumunja stanęła po stro- 
nie Rosii, proklamował pełną nie- 
zawisłość Rumunji i Turcji i 


zniósł opłacanie haraczu, stano- 
wiącego dotąd symbol tureckiej 
suwerenności nad Rumunią. 


Wreszcie w r. 1881, po prokla- 
mowaniu Rumunji królestwem, w 
dniu 10 maja odbyła się korona- 
cja ks. Karola na króla. Te trzy 
daty, liczone wedle obowiązują- 
cego wówczas w Rumunji kalen- 
darza starego stylu (w rzeczywi- 
stości przypadały one na 22 wzgl. 
21 maja), stały się odtąd świętetn 
narodowem i jako 10-ty maj u- 
trzymały się także po wprowa- 
dzeniu kalendarza nowego stylu. 

W święcie rumuńskiem wyra- 
ża się głęboka wdzięczność, jaką 
wyzwolony naród zachował dla 
tego władcy, który najgłębiej w 
jego sercu upamiętnił się swemi 
mądremi i sprawiedliwemi rzada- 
mi. Właściwie bowiem zjedno- 
czenie dokonało się już przed- 
tem najpierw w początku 
stycznia 1859 r., 
pierwszy od 


czasów 


| 


jako dzień| sprzedawanej przez Wysoką Por 


tę greckim  dorobkiewiczom, z 
końcem tegoż wieku zmieniła się 
na coraz bardziej zaborczy pro- 


tektorat Rosii, która wreszcie za- 


częła w księstwach rumuńskich 
gospodarzyć jak we własnym 
kraju, doprowadzając nawet do 
zamknięcia szkół narodowych w 
Jassach i Bukareszcie, . jako 0- 
gnisk „rewolucyjnych“. Obudzo- 
na jednak świadomość narodowa 
pod wpływem prądu wolnościo- 
wego, który powiał po całej Eu- 
ropie, wyraziła się w r. 1848 W 
rewolucji zarówno w Mołdawii 
(w kwietniu) jak i na Wołosz- 
czyźnie (w czerwcu). Rosjanie w 
pierwszej a Turcy w drugiej 
przywrócili wprawdzie rychło 
„porządek“, jednak wzrost pędu 
niepodległościowego postępował 
dalei i w parę lat później znalazł 
sposobność zamanifestowania się. 

Kamieniem węgielnym wyzwo- 
lenia Rumunii stała się chwila, w 
której niepowstrzymany dotąd 
pochód zaborczy Rosji ku Kon- 


stantynopolowi doznał pierwsze- | 


go załamania w woinie krymskiej 
(1853-—1856). Pokój paryski ode- 
brał Rosji protektorat nad Moł- 
dawią i Wołoszczyzną, wprowa- 
dzając „opiekę“ międzynarodo- 
wą, z zachowaniem zwierzchnic- 
twa Turcji. Mocarstwa opiekuń- 
cze pragnęły zachować odręb- 
ność obu księstw. ludność jednak 
doprowadziła do zjednoczenia 
drogą faktu, wybierając w obu 
krajach tego samego władcę (ks. 
Cuzę): przed faktem dokonanym 
musiały ostatecznie ustąpić i mo- 
carstwa Europy i sama Turcja. 
Podobnie było i w r. 1877, kiedy 
mimo opornego stanowiska Rosii 
proklamowano pełna  niepodle- 
głość. W ciągu lat 60-ciu, od 


vey 
h 


-^ 
> 


wojny krymskiej do woiny świa- 
towej, Rumunja przeżyła załama- 
nie się wszystkich trzech potęg 
zaborczych, które jej dążenia 
wyzwoleńcze tamowały. Likwi- 
|dacja Turcji zakończona została 
w r. 1912 przez same państwa 
bałkańskie bez ingerencji Europy, 
którą rywalizacja rosyjsko-au- 
strjacka postawiła w zupełny im- 
pass. Wojna zaś światowa, do- 
prowadzając do starcia obu ry- 
(,wali i kończąc się upadkiem za- 
równo caryzmu rosyjskiego jak 
imperializmu habsburskiego, po- 
zwoliła Rumunom złączyć w jed- 
nem państwie także Besarabię, 
Bukowinę i Siedmiogród. Ten o- 
statni najdłużej czekać musiał na 
wyzwolenie i walczyć o nie. Za 
czasów Józefa ll-go Węgrzy o- 
gromne mieli trudności z pokona- 
niem powstania chłopów rumuń- 
skich, które dopiero pod koniec 
ir. 1784 zostało stłumione. Podol- 
nież w r. 1848 ruch narodowy ru- 
muński w Siedmiogrodzie zwró- 
ici} się przeciwko Węgrom, opo- 
wiadając się po stronie cesarza 
austrjackiego, od którego oczeki- 
wano zniesienia węgierskiego u- 
cisku. Pod koniec r. 1918 wy- 
zwolenie się Siedmiogrodu nastą- 
piło w całkiem podobny sposób 
(jak u nas wyzwolenie się Wiel- 
kopolski. s$ 

Uroczystem uwieńczeniem dzie- 
iła zjednoczenia była koronacja 
Ferdynanda I-go jako króla 
wszystkich Rumunów w Alba Ju- 
llia 15 października 1922 r. Fun- 
damentem jednak tego dzieła by- 
ło panowanie Karola I-go i ta 
wewnętrzna konsolidacja pań- 
stwa, jakiej dokonał. W roczni- 
cy 10 maja naród rumuński świę- 
ci pamięć swego wielkiego bu- 
downiczego. y FRM G: 


OPINJA O PRZYMIERZU Z RUMUNJĄ 


NIECHĘTNY I TENDENCYJNY GŁOS NIEMIECKI 


Gdańsk, 9 maja (tel.). — 
Danziger Neueste Nachrichten 
donosi w depeszy z Warszawy: 


kiedy po raz | W maju b. r. upływa termin przy 
Stefana mierza polsko - rumuńskiego. Je- 


Wiełkiego (z końcem XV wieku) żeli nie będzie ono wypowiedzia- 


doszło do unii personalnej mię- ne, przedłuży się automatycznie. 
dzy Mołdawią a Wołoszczyzną na dalsze pięć lat. 


W związku 


przez wybór w obu tych krajach|z tem bawił w Warszawie szef 


pułkownika Aleksandra Cuzy na 
panującego księcia, potem w dniu 
B grudnia 1861 r., kiedy za zgodą 
Turcji po unji personalnej doszło 
także do unii 
stworzenie wspólnego 
księstw rządu. 


dla obu 
Mimo jednak za- 


sług swoich jako ten. który pod. 


zjednoczenie i niepodległość kra- 
ju położył pierwsze podwaliny, 


ks. Cuza skutkiem rozpanoszo-| 


nych przy nim rządów kliki tra- 
cił stopniowo popularność kraju i 
ostatecznie drogą sprzysiężenia 
został zmuszony w nocy z 22 na 
23 lutego 1866 r. do abdykaffi. 
wdzięczna zaś pamięć narodu 
skupiła się na osobie jego następ- 
cy, który w czasie półwiekowego 
panowania swego (umarł w roku 
1916) przewodził państwu rumuń- 


skiemu od skromnych i trudnych niemiecki Górny Śląsk. W 


początków aż do wielkiej wojny 
światowej, która miała mu przy- 
nieść pełne zjednoczenie w grani- 
cach etnograficznych. 


Pierwszym etapem rumuńskie- 
go ruchu wyzwoleńczego był rok 
1848.  Wielowiekowa zależność 
obu księstw rumuńskich od Tur- 
cji, która od początku wieku 


rzeczowej przez! 


sztabu rumuńskiego gen. Samso- 
novici. 

Rumunja domaga się dalszej 
rozbudowy przymierza oraz %u- 
stronnych zobowiązań, sąsiadka 
bowiem południowa Polski prze- 
żywa dziś psychozę wojenną, oba 
wiając się wojny z sowietami. 
Pod koniec kwietnia bawili w Ru- 
munji angielscy instruktorzy, któ 
rzy mieli wydać opinię w spra- 


Zrujnowana prowine a 
Skutki wojny celnej z Polską 
i Niemiec 


Katowice, g maja (tel.), — 
Na zebraniu Izby Handlowej w O- 
polu, syndyk jej oświadczył, że 
wojna celna z Polską zrujnowała 
roku 


| ubiegłym liczba upadłości podwoi- 


ła się. Dwieście fabryk, zatrudnia- 
jących 12.000 robotników, zostalo 
zniszczonych. Śląsk niemiecki mu- 
si domagać się ulg i pomocy po- 
dobnie jak i Prusy Wschodn e. 
Tymczasem „Ostprogram” przewi- 
duje dla Śląska tylko pięć miijo- 
nów marek. Jest to zbyt mało i o 


-go sprowadziła stanowisko “konkretnej pomocy dla tej dzieini- 
toh władców do rzędu godności cy nie może być mowy. 


skiej. Równocześnie mają być b1- 
dowane w Rumunii nowe linje 
kolejowe. 


ska zechce odnawiać przymierze 
z Rumunią. Jednakże gen. Sam- 
sonovici otrzymał w tej sprawie 
uspokajajace zapewnienia w War 
szawie. Czy iednak Polska ze- 
chce się zbytnio angażować w 
| stosunku do Rumunii — nie wia- 
| domo. 


| Powstała wątpliwość czy Pol- 
| 


Gierpliwy robotnik polski 


Ciężki kryzys gospodarczy 


Benli 9 mara (tek) = 
Frankfurter Ztg., comowia- 
jac bezrobocie w Polsce, zazna- 
cza, że polski robotnik jest cier- 
pliwy i przyzwyczajony do bie- 
dy. Spokoinie znosi on fo. co w 
innym kraju zachodnim stałoby 
się już dawno przyczyną groź- 
nych rozruchów. Mimo tego w 
osłatnich czasach cierpliwość je- 
go została wyczerpana i w ca- 
tym szeregu miejscowości doszło 
w Polsce do poważnych zabit- 
rzeń. Miało to miejsce w Zawier 
cia, Łodzi, Żyrardowie. „W War- 
szawie obawiano się poważnwch 
rozruchów na 1 maja. Tylko 
dzięki skonsysnowaniu 2.500 po- 
licjanfów, dzień ten przeszełł 
spokojnie. Demonzstrujący robat- 
nicy domagnii się bracy, wzno- 
szac okrzyki przeciwko Diłsud- 
| skiemu. 


= 


Chroni zeby, 


działa antyseptycznie 
i posiada przyjemny 
i odświeżający smak. 


0 WYRAŹNE CENTRUM PARLAMENTARNE 


PRZED KONGRESEM DEMOKRATÓW W ANGERS 


Paryż, 9 maja. — W dniu|cowej grupy Marin'a, więcej u- 


dzisiejszym otwarty będzie w mie 
ście Angers doroczny  konegres 
stronnictwa zrzeszenia demokra- 
tycznego, jednego z najliczniej- 
szych ugrupowań politycznych, 
stanowiących obecną większość 
parlamentarną. Należy do niego 
10 ministrów, wchodzących w 
skład gabinetu Tardieu, m. in. mi- 
ister Finansów Paweł Reynaud, 
znany z zeszłorocznych rewela- 
zyj berlińskich. Obrady będą bar- 
dzo ożywione. 


` Referentem będzie prof. Józef 
Barthelemy, członek Instytutu o- 
raz poseł Gignoux, redaktor dzien 
nika „La Journee Industrielle“: 
Świadczy to o powadze i donio- 
:łości obrad. 

Jedną z kwestyj, jaka siłą rze 
czy wyłoniła się na kongresie, 
est sprawa  ukonstytuowania 
stronnictwa centrowego, o któ- 
rem dużo się mówiło w ostatnich 
czasach i które wywołuje w pra- 
sie ożywioną polemikę, znajdując 
przeciwników zarówno na prawi- 
cy, jak i na lewicy. Ta ostatnia 
występuje jednak mniej gwałtow- 
nie przeciwko temu projektowi, 
niż prawica. : 

Przyznajemy — pisze dzien- 
nik „Ga Republique' — że 
między programem grupy posła 
Marin'a a programem stronnictwa 
radykalnego znajduje się miejsce 
dla pośredniego programu, które- 
zo wyrazicielką mogłaby być gru 
pa zrzeszenia demokratycznego. 

Natomiast prawicowy „Jo ur- 
na] des Debats“ oświadcza, 
że nie jest w stanie pojąć nawet. 
na kimi na czem mogłaby się o- 
przeć stronnictwo centrowe. O- 
pozycja tego pisma tłumaczy się 
oczywiście tem, że skutkiem po- 
wstania grupy centrowej byłoby 
wyzwolenie zrzeszenia demokra- 
tycznego z pod wpływów prawi- 
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| Mało prawdopodobne a'army 


O konflikcie polsko - sowieckim 


oa 


Berlin, g maja (tel.). — Jedno 
z pism niemieckich zamieszcza 
wstępny artykuł, rozważający moż- 
liwość wybuchu wojny w Europie. 

Wiele się mówi. czytamy tam, 
o konflikcie polsko-sowieckim. Na 
wschodzie utrzymuje się tradycja, 
| py w chwili niepowodzeń we- 
wnętrznych kierować uwagę spo- 
łeczeństwa na zewnątrz, przez wy- 
wołanie wojny, 


isja sowiecka, przeżywa je i Polska. 
Oba państwa są jeszcze zbyt mało 
skonsolidowane, aby iść na takie 
ryzyko i dlatego alarmy wojenne 
na wschodzie są maic ;, prawdo- 
| podobne. 


miarkowanej od „La Republi 
que“. 

Radykalna również „La Vo- 
lonte“, organ inspirowany 
przez b. min. Caillaux przema- 
wia natomiast bardzo gorąco za 
ukonstytutowaniem w parlamen- 
cie francuskim wyraźnego stron- 
nictwa centrowego, rolę którego 
odgrywały dotąd luźno i zupełnie 
okazyjnie różne ugrupowania. Po- 
wstanie takiego stronnictwa, two- 
rzącego przepaść między nimi a 
reakcją, ułatwiłoby sojusz mię- 
dzy radykałami a centrum, co 
służyłoby za podwalinę do kon- 
centracji stronnictw, o którą się 
kusili dotąd bez powodzenia różni 
mężowie polityczni i wytworzy- 
łoby zkolei przepaść między so- 
cjalistami a radykałami. Pol. Aj. 
Tel. i 


Rząd Sławka przed decyzją 
PPS. w stosunku do rządu 


Berlin, 9 maja ((tel.). — 
„Koelnische Ztg.', omawia- 
jąc trudności rządu p. Sławka w 
związku z żądaniem zwołania nad 
zwyczajnej sesji seimowej oraz 
powtarzając znane już przypusz= 
czenia na temat rozwiązania sy- 
tuacji, podkreśla, że zarząd par- 
tji PPS. zwrócił się wprost prze- 
ciwko Marsz. Piłsudskiemu, ja- 
ko odpowiedzialnemu za stan o- 
becny Polski. W dalszym ciągu 
K. Ztg. podkreśla z zadowołe- 
niem oświadczenie PPS. o ko- 
nieczności zbliżenia się z Niem- 
cami oraz o możliwości osiągnię- 
cia przyjaznych z nimi stosun- 
ków drogą współpracy z sociali- 
stami niemieckimi. 


Rola Relchswehry 


budzi poważne zastrzeżenia. 

Paryż, 9 maja. — „Journal des 
Debats“ wyraża zaniepokojenie z po- 
wodu przyjęcia przez komisję finan- 
sową Reichstagu projektu budżetowe- 
go Reichswehry. 

Znaczna podwyżka kredytów na 
wojsko pozwala — według autora ar- 
tykułu Bourget — przypuszczać, że 
lcicuswehra przygotowuje się d: 
odegrania zupełnie innej roli, niż ta, 
którę wyznaczył jej Traktat Wersal- 
ski i która polegać miała wyłącznie 
na utrzymywaniu porządku wewnątrz 
kraju i pełnieniu na granicy służby 


| policyjnej. Do czego wiec wobec te- 


Trudności takie przeżywa Ro- 80 —- zapytuje 


ziennik — służą 
różne komisje nadzorcze i porozu- 
miewa acze, ustulone przez Ligę Na- 
rodów, jeżeli niezdolne są one do 
usunięcia poważnych i słusznych po- 
dejrzs1, które mimowoli powstają w 
umysł..ch. 
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ŻYCIE RELIGIJNE 


DAŁEM CI WSZYSTKO, CO DAĆ MOGŁEM, PANIE! 


PPRZEMÓWIENIE MIN. FRANCISZKA PUŁASKIEGO NA KONGRESIE EUCHARY- 


Dn. 8 maja min. Franciszek 
Pułaski wygłosił na sekcji pol- 
skiej Kongresu Eucharystycznego 
w Kartaginie niezwykle podniosłe 
przemówienie, świadczące o głę- 
bokiej wierze prelegenta i znajo- 
mości polskiego ducha i potrzeb 
współczesnych. 

Na wstępie swego przemówie- 
nia podkreślił min. Pułaski ogól- 
ne religijne znaczenie tego Kon- 
gresu, gdzie 

„cała nieomal ludzkość, jed- 
nem objęta uczuciem wdzięcznej 
miłości przychodzi w religijnem 
skupieniu i serdecznej pokorze 
wspólną oddać cześć już nie w 
ubogiej stajence przebywającemu, 
ale Bogu w chwale wielkiej panu- 
jacemu*, 

Poza jednak swem religijnem 
znaczeniem 

„Kongresy  Eucharystyczne 
przynoszą pośrednio przez dosko 
nalenie dusz ważne łaski i korzy- 
ści dla naszego bytowania ziem- 
skiego“. 

Przedewszystkiem 

„wnoszą one w uspokojone 
wiarg umysty elementa porzadku 
i ładu społecznego”. 

W dzisiejszym chaosie życia i 
nierównomiernym rozwoju kultu- 
ry materjalnej i kultury duchowej 
i stąd wynikłej katastrofie z po- 
wodu utraty równowagi we- 
wnętrznej 

„wiara jest jedyną wyspą ra- 
tunku na wzburzonem morzu na- 
miętności ludzkich, 


„Czyż wobec ludzi, którzy to- 

na w wierze zawrotnym  wysil- 

ków sobie sprzecznych, gdzie ruj- 

„ają zdrowie fizyczne i duchowe, 
gazie zrywają nerwy, aż do sza- 

łu dochodząc, czyż dla tych ludzi 

nie jest zastanawiajacem, rewela- 


STYCZNYM W KARTAGINIE. 


cyjnem, zjawisko, że oto ze 
wszystkich krańców świata i co- 
raz to częściej liczne tysiace gro- 
madzą się ludzi bez żadnego ma- 
terjalnego „czy egotstycznego ce- 
lu, a tylko dlatego, aby wspólny 
oddać hołd okruszynie chleba?“ 

Co więcej, 

jeśli umyst „zważy, jak to 
pod mistycznym wpływem tej o- 
kruszyny — w duszach, które ją 
przyjmują jako „chieb anielski — 
z nawyknień egoizmu milość 
chrześcijańska i bezinteresowna 
się tworzy, jak na miejscu występ 
ku rodzi stę cnota, a w ponurych 
zmrokach trawiącego zwątpienia 
roztwierają się niebieskie widno- 
kręgi i jak tam, gdzie panował 
smutek, stońce pogody i szczęścia 
świata“... 

czyż wtedy „nie przyjdzie 
czas, że dłużej nie mogąca już 
wyżyć w rozterkach zepsutego ży 
cia socjalnego, w nieporzadkach 
ustrojowych, anarchji gospodar- 
czej, a przedewszystkiem w roz- 
terce ducha — społeczność ludz- 
ka do tego źródła szczęśliwości 
przybędzie, o ratunek zakołata i 
skruszona powie: 


„WIERZE“! 

Kult Eucharystyczny jest po- 
nad narodowy. Każdy jednak na- 
ród dodaje dośli coś swego. 

Cóżeśmy, jako Polacy, do te- 
go kultu dodali? 

Bóg postawił nas w tak trud- 
nych warunkach życia polityczne 
go, a później przez długie lata 
męki niewoli i prześladowań tak 
probował duszę naszą, żeśmy zro 


zumieli, iż jedynie w Bogu cała 
iest nasza nadzieja. 

Stąd zdawien dawna pozostał 
u nas i wyrósł więcej, niż u in- 
nych narodów kult Fucharystycz- 


NA MARGINESIE ZBLIŻENIA POLSKO - NIEMIECKIEGO. 


Pacyfizm Katolicki 
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PROBLEM  MNIEJSZOŚCIOWY. — BEZWZGLĘDNY WARU- 
NEK. — JUTRZENKA LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI 


(Dokończenie). 


Problem mniejszościowy 


Tę samą wartość ma inny nie- 
miecki konik wojenny przeciwko 
Polsce, t. j. argument o ucisku 
mniejszości niemieckiej w Polsce. 
Możemy dowieść w sposób najbar- 
dziej przekonywujący, z dokładno- 
Sicą matematyczną, że los mniej. 
szości niemieckich w Polsce jest 
nieskończenie lepszy, niż los Pola- 
ków w Niemczech. Statystyki, o- 
pracowane przez samych Niem- 
ców, są dla nich wprost druzgo- 
czące. 


Według tych statystyk jest w 
Polsce 890.000 Niemców, czyli 3% 
całej ludności Polski. W żadnym 
okręgu Niemcy nie stanowią więk- 
szości, lecz, dzięki proporcjonalno- 
ści wyborów, lojalnie stosowanej 
w Polsce, mniejszość niemiecka 
posiada w Sejmie 19 posłów (na 
444) i 5 senatorów (na 111). Niem 
cy w Polsce mają 116 pism, dru- 
kowanych w języku niemieckim, w 
tem 16 dzienników. Posiadali jesz- 
cze w r. 1927 — 754 szkół po- 
wszechnych z językiem wykłado- 
wy mniemieckim į 177 szkół dwu- 
języcznych. 
czyło 
81% 


się 91.560 dzieci, 
w szkołach państwowych, 
Pozatem istnieje 38 gimnazjów z 
językiem wykładowym niemieckim 
i 3 gimnazja dwujęzyczne, da któ- 


rych uczęszcza 10.979 uczniów. 


W szkołach tvch u-' 
W czem. 


Polaków — według 
niemieckiej — jest 


statystyki 
w Niemczech 


| 983.000, a w rzeczywistości 1 milj. 
; 200 tys. 


Dzięki odpowiednim przepisom 
wyborczym Polacy nie mają anı 
jednego posła w Reichstagu. 

Pomimo wielu starań u odpo- 
wiednich władz pozwolono za- 
ledwie 500 dzieciom polskim na 
więcej niż 115.000 na pobieranie 
nauki w języku polskim. W ca- 
łych Niemczech istnieje tylko 29 
szkół polskich i wszystkie one znaj 
dują się na Śląsku niemieckim. Po- 
zatem na pograniczu Pomorza 
istnieje jeszcze 31 szkół polskich 
prywatnych, w których się uczy 
1.250 dzieci. I to wszystko. 

Mimo to jednak Niemcy nie 
przestają lamentować nad nieszczę 
śllwym losem mniejszości niemiec- 
kiej w Polsce i zanosić swych 
skarg do wszystkich trybunałów 
międzynarodowych. 


Gdy się zaś zważy, że wszyst- 
kie kolonje niemieckie w Polsce 
były awangardą podbijającego get- 
manizmu. przyznać trzeba, że Pol- 
ska miałaby wszelkie prawa, by się 
trzymać w stosunku do nich z wiel 
ką rezerwą, a pamiętając na krwa- 
we krzywdy, wyrządzane Polakom 
przez Niemców w prowincjach za- 
grabionych, miałaby podstawę do 
polityki odwetowej w stosunku do 


ny i kult masyiny. 

„Bogu Rodzica”, „Święty Bo- 
że „święty mocny“, niezwykle u- 
roczyste obchody święta Bożego 
Ciała, gdy w czasie procesji eu- 
charystycznej r 

„pieśń modlitewna, wyrywaję 
ca się z piersi wielotysięcznego 
tłumu, tak była rozgłośna, jakby 
kto walił w słońce młotam, a 
wszystek świat zdał się kolebać 
i rozdzwaniać*, 
procesje z Najśw. Sakramentem 
przed szturmem w obozach wojsk 
polskich, Kordecki, Pułaski na 
Jasnej Górze, ks. Skorupka z krzy 
żem w ręku, Mickiewicz, a przed 
nim Skarga, dzisiaj miljonowe rze 
sze emigracji, żyjące tym kul- 
tem... . 

„oto jak do tajemnicy Eucha- 
rystji odnosili się ci, co sa upraw- 
nieni mówić na naród i czuć za 
miljony.* 

Nie przychodzimy więc z próż- 
nemi rękami do tego międzyna- 
rodowego zgromadzenia czcicieli 
Boga w Eucharystji. Przynosimy 
czarę naszego serca narodowego, 
pełną szczerej wiary i gorącego 
oddania w służbie Chrystusowej. 
Nie nazwiemy tego zasługą ani 
nawet spełnieniem obowiązków 
zupełnem, bo wiele jest w nas 
zaniedbania, z niedostatecznego 
wykształcenia religijnego pocho- 
dzącego, i z powodu tchnienia 
rozpęłanych w pobliżu naszego 
kraju żgdz  sztańskich, — ale 
nazwiemy to uprawnieniem do 
równorzędnego z innymi naroda- 
mi ubiegania się o  pierwszeń- 
stwo w chrześcijańskiem doskona 
leniu ducha i ludzkiem sięganiu 
do stóp majestatu Bożego. 

Zakończę życzeniem, by — je- 
żeli kiedykolwiek na takim kon- 


mniejszości niemieckich, które się 
gwałtem do niej wciskały. 
Mówimy to mimochodem, jedy- 
nie dla podkreślenia tego, co 
stwierdziła z zupełną oczywjsto- 
ścią konferencja berlińska, że, mia- 
nowicie, akcja pojednania polsko- 


niemieckiego rozbija się jedynie o. 


przeszkody natury psychologicznej. 
Program akcji į postulaty 


To też cała akcja pacyfistyczna, 


winna być skierowana szczególnie 
na prasę nad zmianą tych nastro- 
jów i zapatrywań i na obudzenie 
nowych, twórczych uczuć. 

Należy  przedewszystkiem, by 
Niemcy przestali się uważać za coś 
wyższego od swych wschodnich 
sąsiadów, bo to stanowisko nigdy 
nje pozwoli im na wydanie spra- 
wiedliwego sądu. 


Trzeba, żeby porzucili tę myśl, 
że tylko interesy niemieckie sa 
objektywnem kryterjum prawa, bo 
w ten sposób największa nieuczci- 
wość może się przybierać w szaty 
słuszności. 


Ze strony polskiej zaś musimy 
się wyzuć z uczuć nienawiści na- 
cjonalistycznej, która nietylko z 
wielką nieufnoścją przyjmuje naj- 
bardziej lojalne ze strony niemiec- 
kiej kroki ku zgodzie, ale rzuca 
kamieniem obrazy na tych Pola- 
ków, którzy ośmielają sje uczynić 
choćby jeden gest zgody ku za- 
chodniemu sąsiadowi. 


Na konferencji berlińskiej po- 
stanowiono szukać sposobów od- 
działywania na te idee j nastroje 
w obydwu narodach panujące. 
Przedewszystkiem więc należałoby 
obmyśleć środki na neutralizowa- 
nie przynajmniej, jeżeli nie na cał- 
kowite zahamowanie niedobrj 
akcji prasy, która porusza niebo 


-Cud Ś-go Januarego 


Wzburzona krew męczennika. : 


W niedzielę, 4 b. m. odbyła się w 
Neapolu tradycyjna doroczna pr- 
cesja ku uczczeniu Ś-go Januarego. 

W procesji wziął udział Arcyti- 
skup Neapolitański, wszystkie zako- 
ny, księżna d'Aosta i wladze miej- 
scowe, 


Wystawiono na widok publiczny 
flaszeczki z zaschłą krwią męczenni- 
ka Januarego. 


Po odprawionych modłach krew, 
jak łat poprzednich wzburzyła się, 
co wywołało niezwykły entuzjazm 
wśród licznie zebranych tłumów. 


Dojrzałe powołanie. 


Książę rosyjski — katolickim 
księdzem 


Wtych dniach zostanie wy- 
święcony w Rzymie na kapłana 
przedstawiciel jednego z arysto- 
kratycznych rodów rosyjskich. 
książę Aleksander Wołkoński na- 
wrócony na katolicyzm w czasie 
wielkiej wojny. 

Ostatnio ks. Wołkoński był 
profesorem języka słowiańskiego 
w Papieskim Instytucie Oriental- 
nym. Obecnie liczy 62 lata. 


gresie odbyćby się miała głośna 
spowiedź narodów i przed maje- 
statem Bożym i ludów powszech- 
nością otworzyć się miały sumie- 
nia narodowe, aby wonczas na- 


rumieńca wstydu mógł z radością 
naroścież rostworzyć serce swoje 
i przez swych przedstawicieli po- 
wiedzieć: Ża łaski Twoje nieskoń- 
czone i za oczyszczające cierpie- 
nie z serca mojego dałem Ci 
wszystko, co dać mogłem, Pa- 
nie! — KAP. 


li ziemię, by podtrzymać ten stan 
|zapałny po obydwu stronach. 
Konferencja stwierdza — i 5a- 
mi Niemcy bardzo to gorzko wy- 
rzucali dziennikom narwet należą- 
cym do centrum katolickiego — że 
nie tak nie sieje i nie rozbudza 
nienawiści i niezgody, jak tenden- 
cyjne, przejaskrawione, a nawet 
fałszywe informacje prasowe, po- 
zbawione nieraz najmniejszego 
zmysłu krytycznego, a któremi 
pewna część prasy karmi aż do 
przesytu swych czytelników. Trze- 
lba więc, by specjalne komisje pra- 
‚sowe pracowały nad tem, by pro- 
stować tego rodzaju wiadomości, 


„niechrześcijańskie i nieszłachetne, 
a przynajmniej, by łagodzić ich 
wrażenia. 


Postanowiono również żeby jak 
najczęściej przedstawiciele obydwu 
narodów mogły się stykać ze sobą 
bezpośrednio, na konferencjach w 
Berlinie, czy Warszawie, na wy- 
cieczkach wspólnych, czy to przez 
wymianę młodzieży szkolnej i aka- 
demickiej w czasie wakacji i t. p. 
Doświadczenie bowiem wykazało, 
że bezpośredni kontakt najłatwiej 
i najszybciej doprowadza do za- 
tarcia również i do zjednoczenia. 

Przeciwnie zaś z pośród czyn- 
ników, które mają służyć do roz- 
woju  tendencyj  pacyfistycznych, 
należy bezwzględnie usunąć tego 
rodzaju rzeczy, kóre bardzo nie- 
zręcznie i nieszczęśliwie wysunął 
ks. prałat Ulitzka na ostatniej kon 
ferencji francusko - niemieckiej w 
Berlinie. Należy je usunąć nie dla- 
tego, jakoby Polska obawiała się 
dla jakichkolwiek przyczyn zasto- 
sowania objektywnego prawa w 
w stosunku do problemu swych 
granic zachodnich. Przeciwnie, 
Polska właśnie przedewszystkiem 
pragnie i domaga stę prawa i pra- 


ród polski bez dumy, ale też bez | 
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Dzieło BŁ Jana Bosco. 


Organizzcja b. wychowanków 
Salezjańskich. i 

Zakłady salezjańskie w Warsza- 
wie, Oświęcimiu, Krakowie, Prze- 
myślu, Poznaniu, Wilnie, Łodzi, Kieł- 
cach, Różanymstoku, Aleksandrowie 
Kujawskim, Lądzie i Sokołowie Pod-' 
laskim, pracujące na polskiej ziemi 
w myśl ideałów swego świętego za- 
łożyciela, rokrocznie dają krajowi 
liczne zastępy swych wychowanków, 
zajmujących dzisiaj różne stanowi- 
ska, nawet bardzo wybitne w społe- 
czeństwie. 

Obecnie liczba b. wychowanków 
salezjańskich z ostatnich lat wzrosła 
w Polsce do 2.000. Celem złączenia 
w jeden związek dwanaście istnieją- 
cych oddzielnych kół i przystąpienia 
do międzynarodowego Związku B. W. 
S., odbył się w Warszawie, w dn. 
4 maja zjazd delegatów, który opra 
cował statut związku. 

W czasie wspólnego obiadu w bar- 
dzo serdecznych słowach przemówił. 
obecny na przyjęciu J. E. ks. Nun- 
cjusz Marmaggi, w dziele bł ks. 
Bosco, z rorzewnieniem wspominając 
tych jego synów, którzy złożyli swe 
życie, umęczeni za wiarę i pracę mi- 
syjną. 

Po południu odbyła się w sali Rą- 
dy miejskiej uroczysta akademia, któ 
rą zaszczycili swą obecnością J. Em. 
Ks. Kard. Kakowski i UJ.EE. ka. 
Nuncjusz Marmiggi i ks. Arcybiskup 
Ropp. 

Zebranie zagaił ks. prał. Poskrob- 
ko, przewodniczący Komit. Organ. B. 
W. S. Wygłoszone zostały dwa refe- 
raty: ks. dr. Wład. Kalczyckiego z 
Krakowa na temat „Charakterysty- 
ka świętości bł. Jana Bosca“ i inż. 
Jana Syrkiewicza na temat: „Dzieła 
bl. Jana Bosco na tle racjonalizmu 
XX wieku“. 

W części koncertowej wystąpilit 
p. Marja Olena, artystka opery 
warszawskiej, pp. Tadeusz Łauczaj, 
Józef Melanowski, prof. Jan Dwora- - 
kowski i chór „Gloria“ pod batutą p. 
Andrzeja Mikiny,  akompanjowała 
p- Wiłkomirska. 


KZ r 


worządności. Lecz jesteśmy tak 
mocno przekonani o tem — a ta 
przekonanie oparte jest na bardza 
mocnych podstawach — że traktat 
Wersalski wypełnił w stosunku da 
nas jedynie akt sprawiedliwości I 
to niekompletnej, ze każda próba 
zmiany naszych granic, musiałaby. 
przez nas być uważaną za czyń 
wrogi, któryby zmarnował odrazu 
całą akcję pacyfistyczną. ? 
Bezwzględny warunek 

Zdania, wypowiedziane prze 
p. ministra Zaleskiego, że cofanie 
się Polski przed naporem niemiec” 
kim musi już raz na zawsze ustać, 
znalazły oddźwięk u wszystkich 
Polaków, jako wyraz ich najgłęb- 
szych uczuć i przekonań. 

Tylko pod tym warunkiem moża 
liwe jest prowadzenie dzieła po- 
jednania. i 

Jutrzenka lepszej przyszłości 

Na szczęście możemy stwier- 
dzić, że choć jeszcze ogromna 
większość narodu niemieckiego 
stoi na przeciwnem stanowisku, je- 
dnak ten punkt widzenia zyskuje 
w Niemczech coraz więcej zwolan- 
ników. 

W czasie naszych konferencyj 
i w rozmowach prywatnych stwies 
dzić można było te szlachetne na. 
stroje i przekonania, bardzo chrze- 
ścijańskie, które dążyły jedynie dé 
pokoju, opartego na sprawiedli. 
wem prawie. 

Idee te i przekonania, które dzie 
siaj szerzy już pewna część prasy 
niemieckiej (Die Zeit, Die Allge- 
meine Rundschau, Vom Frohet 
Leben, Die Menschhait, Das Heili. 
ge Feuer, Die Junge Schaar, De 
Friedenskampfer i t. d.) przenikną 
stopniowo, miejmy nadzieję, i d4 
tych, którzy dotychczas żyli w at 
mosferze nacjonalistycznych uros 
czeń". 
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ZE SWIATA 
„Rozkaz dzienny” 


wieikiej wytwórni filmowej. 


Z jakim rozmachem i nakładem 
środków pracują wielkie wytwórnie 
amerykańskie, o tem wie niewielu 
tylko kinomanów. Pewne pojęcie o 
tem dają „rozkazy dzienne“ wytwór- 
ni, ustalające drobiazgowy plan dzia- 


łania armji artystów, operatorów 
dekoratorów, statystów, ba nawet 
kucharzy i lekarzy. Oto „rozkaz 


dzienny“ jednej z wytwórni nakre- 
cającej wielki film z życia rosyjskie- 
go „Pieśń płomieni*. 

„Przy dobrej pogodzie: pięć ulic 
i plac w rosyjskiej wsi. Przy złej po- 
godzie: wnętrze rosyjskiej karczmy. 

Na godzinę 8-mą mają się stawić: 
68 śpiewaków pod kierow. Grunie, 90 
tancerek Chaskela, 45 tancerzy Mac 
Broyde'a, 40 rosyjskich tancerzy, 19 
specjalnych tancerzy i główny chór 
(106 osób). 


Na godzinę 1l-tą mają się słwić: 
600 „extra“ wieśniaków rosyjskich, 
45 dzieci z 6-ma nauczycielami, or- 
kiestra bałałajek (56 osób), orkiestra 
.Farbstejna (19 osób), orkiestra 
Biggsa (24 osoby). 


O tejże godzinie mają się zebrać 
na wielkim placu: 80 konnych koza- 
ków, straż  przyboczna wielkiego 
księcia (24 osoby), żołnierze bolsze- 
wiccy przy samochodach pancernych 
(75 osób), sztab atamana (15 osób), 
14 żołnierzy w mundurach carskich, 
wóz zaprzężony wołami z woźnicą i 
powóz w 4 konie ze stangretem. —- 
Trenerzy z gołębiami mają się zebrać 
na rogu ulicy Nr. 3. Świnie, kaczki, 
gęsi i kury zbierają się z trenerami 
'około czerwonego słupa. 


O godzinie 11 min. 45 maja się 
„tawić: 12 mongolskich akrobatów, 
„zespół linoskoczków (7 osób), 3-ch 
„„Wwielkoludów, 3-ch karłów. 


Kuchnia obozowa z 60 cionan 
jgorącej kawy i sumochod - bufet z 
chłodnemi napojami i zakąskami bę- 


idą na terenie przez cały dzień. Po- 
moc lekarska: pierwszy punkt w 
starej wiosce irlandskiej, drugi — w 


namiocie u wylotu ulicy Nr. 3“, 
Tak pracuje olbrzymi aparat wiel- 
kiej wytwórni filmowej. 


ODNAWIAJCIE 
PRENUMERATĘ 


|parniatkowy zecatók. * Nazajutrz 


Czy wiecie żę. 

«promienie uitrafjoletowe używa- 
ne są ostatnio nietylko w celach. lecz- 
miczych, ale również w kryminologii, 
ujawniają onë bowiem obecność w 
organizmie miektórych trucizn, jak 
arszeniku, pozwalają na wykrycie 
plam krwi, fałszerstw dokumentów 
i banknotów i t. p. Zapomocą pro- 
mieni ultrafjoletowych można też 
natychmiast odróżnić prawdziwy dia- 
ment od falsyfikatu. 

..znany z ofiarności multimiljoner 
amerykański, Rockefeller, ofiarował 
przed rokiem na rzecz istniejąceg 
w Paryżu „międzynarodowego mia- 
sta uniwersyteckiego“ 2 miljonu do- 
larów, obeenie zaś ofiarował następ- 
ne 1 i pół miljona dolarów. 

. produkty pochodzące z krajów 
gorących, które posiadają süne na- 
świetlemie słońca, mają o wiele wig- 
kszą wartość odżywczą i są bogatsze 
w witaminy. 

„.najmądrzejszym psem na świecie 
jest rzekomo alzatczyk „Dene“, po- 
zostający w londyńskiej służbie poli- 
cyjnej i znany popularnie pod nazwą 
„psa z ludzkim mózgiem”. 

..dyrektor jednego z muzeów ame- 
rykańskich nabył ostatnio na publicz- 
mej licytacji za tysiąc dolarów obraz 
mieznanego malarza, który okazał się 
obrazem Tycjana, przedstawiającym 
wartość około miljona dolarów. 

..w Paryżu otwarta została osta- 
tnio wystawa rysunków i akwareli 
znakomitego hinduskiego poety, lau- 
reata nagrody Nobla, Rabindranata 
Tagore. 


- SUmieRnY Z/OCZ.6: 
Systematyczna kradzież zegarka. 


Pewnemu arystokracie angielskie- 
mu, który jako zapalony jeździec dv- 
siadał konia w biegach dżentelmeń- 
skich, jakiś sprytny złodziej stale 
przy” tej sposobności» kradł drogi, 
DZ) 
kradzieży złodziej ” zwratał się tol- 
fonicznie do okradzionego z propo- 
zycją zwrotu zegarka za umiarkowe- 
ną zresztą cenę 1 funta, która toż 
arystokrata zawsze chętnie płacił, — 
Ostatnio jednak zdziwił sie wiełen, 
gdy zamiast 1 funta zażadano ceny 
podwójnej, zapytał wiec o powód tej 
podwyżki. „To tylko wyjątkowo, mv- 
lordzie — odrzekł uprzejmie złodziej 
przez telefon. — Zegarek był zeps:t- 
ty i musieliśmy mo oddać do napra- 
wy. Reperacja kosztowała 1 furt 
szterling“. 


‘Massachussets mieszka 1% 


Murzyni w Ameryce 


Palące zagadnienie. 

Europa nie zdaje sobie sprawy ze 
znaczenia rozwoju rasy murzyńskiej 
w Stanach Zjednoczonych. A jednak 
„kwestja murzyńskać stała się je- 
dnem z najbardziej palących zaga- 
dnień Ameryki, o czem świadczyć 
mogą choćby następujące cyfry: 

W r. 1770 mieszkało w Stanach 


Zjednoczonych 700.000 murzynów. 
dziś jest ich 12 miljonów, łącznie z 
mieszkańcami. Ponieważ Ameryka 


posiada 105 miljonów ludności, przy- 
pada jeden murzyn na 7---8 białych. 
Ludność kolorowa jest nierównomier- 
nie rozmieszczona. Tak np. w stanie 
murzy- 
nów, w Mississippi 60%. Jeden 
ze stanów ma nawet większość mu- 
rzyńską, 9:1. Podczas, gdy w r. 186: 
wszyscy wolni murzyni żyli w osta- 
tecznej nędzy, w r. 1922 już 650.000 
posiadało własne domy, a obecnie 
przynajmniej jeden miljon gospo- 
darstw wiejskich należy do murzy- 
nów. 


„Tylko” 15 miij. dolarów. 
Kosztowna  zachcianka Rocke- 
fellera. 


Z pomiędzy wszystkich krezusów 
amerykańskich stary Rockefeller ma 


bodaj najszerszy gest — stać zo 
zresztą na to. Ostatnio zaczęły „o 
denerwować odgłosy przejeżdżają- 


cych w pobliżu jego letniej rezyden- 
cji pociągów. Na to, by zmienić rezy- 
dencję nie pozwalała mu duma, po 
stanowił więe zmienić trasę linji ko- 
Jejowej i przenieść ją na przyzwoita 
odległość, by mieć w swej rezydet- 
cii spokój. Koszty nie ohchadziły go. 
Wykupił więc od właścicieli kilkn- 
kilometrowy obszar, zniósł dotychcza- 
sowa linję i wybudował nową dłu- 
gości 5-ciu mil. Kosztowało go tn 
„tylko“ 15 miljonów dolarów. 


Zwys' esta konkurencja 
Autobus góruje nad koleją. 

Na całym świecie autobusy zwy- 
cięsko konkurują z kolejami. Tak np. 
w Szwecji — podług ostatnich spra- 
wozdań — istnieje 2100 linij autobu- 
sowych o długości łącznej 70.000 km 
t zn. czterokrotnie większej, niż dłu- 
gość sicci kolejowej. 

Polskie koleje państwowe już obec- 
nie silnie odczuwają konkurencję 
Vnij autobusowych, a jak się przed- 
stawia przyszłość? W każdym bądź 
razie niewesoło dla kolei. 


BOLESŁAW SZCZĘPKOWSKI 


LUDZIE I BESTJE 


POWIEŚĆ 
51) 


Stary zaniemówił. 
nie dał za wygraną. 
— Ty nie mędrkuj, 


niebieskiego... 


Wśród parobczaków miejskich nastąpiła cisza. Ar- 
gument Pietrka był poważnie zachwiany. 
zdjąwszy kapelusz z siwej głowy, 
uczynił znak krzyża i głośno począł odmawiać pacierz. 
wreszcie któryś 
pierwszy kolana, a za nim poszli inni w ślad. I w koń- 
cu chórem wszyscy powtarzali słowa pacierza z do- 


Stary uklakł, 


Parobcy postali chwilę, 


datkiem za dusze zmarłe. 


— Lżei mi tera... — powiedział Ślaz, kiedy podnie- 
Śli się z klęczek. Widzita, to som nie nasze, ale Pana 
Jezusowe sprawy... Jo se myślołem tak: iak Pon Bóg 
nie zechce śmierci niemieckiej, to ich ocali, póńdom za 
mnom krok w krok... A ich zechce pokarać, to se zmy- 
lom drogę... I tak sie stało... Co dalij — to już nie na- 
I nom przystoi się pomodlić za 
dusze zmarłe, bośmy Śmierć widzieli... na oczy ro- 


szo. ludzka sprawa... 


dzone... 


Po chwili atoli 


Pietrek... 
głupi... Jak pożyjesz, bees inakszy godoł... Mówię, po- 
modlimy się za wszyćkie dusze zmarłe... Nie za Miem- 
ców oddzielnie... Ale za wszyćke dusze zmarłe... A spa- 
mientoj Se, że Pon Jezus i łotrowi, co wisioł obok na 
krzyżu, winy darował... I modlił się za niego do Ojca 


Milczenie było odpowiedzią. Pietrek tylko odsunął 
sie nieco w głąb lasu i pogwizdywał do siebie zcicha. 
Rozpierzchli się za 
trzeba było pilnować, żeby nie polazło gdzie w stronę. 


Wszerz i wzdłuż 


TAKŻE RACJA. 


Spotkałem niedawno . przypad- 
kiem naszą znajomą, którą już na 
tem miejscu zaprezentowałem, p 
Pędzik, Zawaliła sobą, że tak po- 
wiem, pół trotuaru, skinęła mi z 
dystynkcją głową i odrazu zaczęła 
z górnego tonu: 

— Dobrze, że też pana redak- 
tora spotykam, bo muszę się uża- 
lié. 

— Cóż się pani Pędzik stało? 

— Przepraszam pana, pan ni- 
by jest sam piszący, ale powiem 
panu, że to wszystko razem, to 
jest granda. 

— Dlaczegoż niby? 

— No, bo, proszę pana, pisze 
w gazetach tak: masło staniało, 
jajka  stanielji, cielęcina ajakże, 
chleb o grosz — dobrze, myślę so. 


Humor 


— Panie John, czy pan będzie 
ze mną tańczył? 

— Naturalnie, przecież nie 
przyszedłem tu dla przyjmności. 

— Przecież dziś przyszło dużo 
ładnych kobiet. 

— Co mnie obchodzą ładne 
kobiety — ja przyszedłem specjal- 
nie dla pani 

(New York Sunday Times). 


| pie, Matuszewski bije dyskiem. Ale 


jak się czego dotknąć na targu, to 
| wszystko drożej. 

— Jakże — powiadam do ma- 
| darki — przecież masło staniało. 

— Co pani staniało, co? Może 
gront na Bródnie? 

— Grontu to mam dość—mó- 
"wię jej grzecznie — i mogę pani 
jeszcze trochę odstąpić. Pani jest 
niska, to da Bóg, że i dla pani 
wystarczy. 

Zaraz się uspokoiła i mówi: 

— E, bo pani jest kobieta w 
latach, a mówi jak ta girisa. Zna 
pani Pima? Pisze tak: pogoda mu- 
rowana jak drut — jedź na ma- 
jówkę! A na drugi dzień leje jak 
z zepsutego kranu. No į procesuj 
się teraz pani z dyrektorem od 
tych szkiełek. 

— A już najgorzej, proszę pa- 
na, to z tymi rzeźnikami. Przy- 
chodzę i proszę: 

— Niech mi pan da pół kilo 
cielęciny. 

Rzuci kawałek ochłapa i wrzesz- 
czy: złoty sześćdziesiąt! 


— Jakże — powiadam — prze- 
cież staniała 
— Staniała, staniała... tylko z 


tych starych sztuk, co to już lu- 
dzie nie chcą na nie patrzeć, ale 
z tego towaru, co ja mam, to jesz- 
cze nje. Idź pani do Kurjerka, tam 
dadzą za darmo. 

— Franek — krzyczy do chło- 
paka — odwież damie te pół kilo 
autem do domu, pierwsze piętro 
pod schodami, tylko uważaj, żeby 
ci się przez drogę nie zaśmiardło. 

— Więc jakże tak, proszę pa- 
na, co to za bałamuctwo? Pisze 
się: to staniało, tamto staniało, a 
jak się czego dofknąć, to dopiero 
prawda wyłazi na wierzch: tanie- 
je, ale na papierze. No i z czego 
niby naród ma „się cieszyć, kiedy 
po sprawiedliwość trzeba chyba 
wędrować do Pana Boga. 
|  -— Niech pan redaktor to napi 
sze i wypomni tej maślarce ten 
gront. Widzieliście — to państwo, 
jaka dowcipna! A jakby, proszę 
pana, w razie czego do prania, to 
po piątku będę wolna. Pani ukłon. 

I pani Pędzik z goryczą w fa- 
lującem łonie potoczyła się jak ko- 
rab Środkiem trotuaru. 


I Raca. 
-vap 


chwilę chłopacy, 


Ślaz został z parobkiem. 


i — To przyszii do wos? — spytał teraz Pietrek, 
mając na myśli, oczywiście Niemców. 

— Chodzili po wsi i kradli, co im ino wpadło pod 
rękę... Przyśli i do mnie... Tak mi przyszło do głowy. 
żeby ich niby na Papielewo... I poszli... 
drodze, żeby zawrócić, ale cosik me trzymało za reke 
I szłem se... 
że może póńdom prosto za mnom... 


opanował się, 


Boś jesce młody i 
i mówiło: 


w bok... 


spytał: 


zgiął 


minut, 
uwolnić z 


jącei go nocą wyprawie. 
rem zajrzeć do organisty i pogadać 
Jeszcze go nie powiadomił nawet o tem, że wyprawia 
jego konie do Nowej Woli. Felczer jest potrzebny, trze= 
ba go sprowadzić za wszelką cenę. Albo jak się da, to 
doktora. Kto jednak pojedzie, jeszcze nie zdecydował. 


nie, nie zawracaj!... 


chwilę, 


— Jadziem ynocom? 

— Przywiedzies konie, jak ci mówiłem... 
kole stodoły. Obocy sie, co i jak popźni... 

Stary zmitrężył na Popielewie jeszcze z dzięsieć 
poczem zawrócił do wsi. 


przykrego położenia Moskali. 


Szedł szybkim krokiem, nie oglądajac stę na boki 
ani nie myśląc już o niczem innem, jak tylko o oczeku- 
Postanowił jeszcze wieczo- 
z proboszczem. 


bo bydła 


Myślołek po 


A oni nie, ino 
Potem słysze krzyk... Obracam sie, — a oni 
już w bagnie... 
—- A, psiekrwie!.. — wykrzyknął Pietrek. — Do- 
brze im przyszło... 
— Cichajt... Nie bluźnij... Śmierć, to Śmierć... 


Gadali jeszcze przez wreszcie Pietrek 


Śpieszno mu było 


koniec. 


Przecie trzymać ich 


Myślołek, 
się ze swoimi? Boć 
kich jest jak oni, co 
Zresztą ich głowa w 
ma trapić o ich los? 


wami i krzyknął: 


Staniees 


na boki. 
— Dyć poszli. 


się 


Ano cóż 


długo. 


Moskali wyprawi, 


Wszystko miał obmyślane w najdrobniejszych szcze- 
gółach, tę iedną atoli sprawę zostawił sobie na sam 


bo i coby tutaj we wsi robili? 
u siebie nie będzie, bo po pierw- 


sze nie miałby ich czem żywić, a po drugie i dla nich 
ne miałoby to żadnego sensu siedzieć w Starej Wólce... 
Czekać końca wojny? 
Nie, stanowczo nie miałoby sensu, gdyby mieli we wsi 
zostać. Lebiej dla nich, jeśli wydostaną się z tych oko- 
lic zarażonych prusactwem. W miasteczku będą mogli 
sobie jakoś dać radę. Dostaną się dalej, może połączą 


Czy iakiei zmiany położenia? 


przecie niezawodnie więcej ta- 
to są odcięci od swojego świata. 
tem, żeby sobie poradzili, Co się 
Swoje zrobił, chrześcijańskiego 


obowiązku dopełnił, Cóż więcej? 

W sadzie znalazł Rosjan leżących w dalszym cią- 
gu wśród chwaściska w zagłębieniu, w którem ich zo- 
sławił. Nie zauważyli nawet, kiedy stanął im nad gło- 


— Po wszyćkim.. Wsławojcie!... 
— Poszli? — spytał Kuźmin niepewnie rozglądając 


— Długo byli, — zauważył. 
robić? Nic nie poredzi... 


Marudzili 


— Ale nie wrócą chyba? 
— Nie wrócom... 
nich... Chodźwa do izby. 


poszli... Ino się nie pytajta o 


(C. d. n.) 


m 
BRONISŁAW  SZYBOWSKI i 
S-ka, Warszawa, Marszałkow= 
ska 49, tel. 162-48. 


SŚwędzenie ciała oraz wszelkiego ro- 
dzaju wyrzuty skórne usuwa 


KREM LAIN-AGE 


(z Kogutkiem) 

Jest to idealny, nieszkodliwy kos- 
matyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jak i u dzieci 

R. M. Śp.fW. Nr. 5333. 
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OSTATNIA 
NOWOŚĆ! 


Dopieroco wyszła na- 
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj- 
mująca powieść histo- 
ryczna znanej i cenionej | 
autorki Marji Czeskiej- | 
Mączyńskiej pod tytu- 


RYCERZ 
(HRYSTUSOWY 


na tle życia św. Wojcłecha 


Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawlać: „Dom Prasy Kato- 
lickiej* lub Księgarnia „Przeglą- 
du Katolickiego", Warszawa, Kra- 
kowskie Przedm. 71. 


w TĄ 
MMMMMMMMMMMM 
Polskie Linje Lotnicze 

LOT 
Rozkład lotów 


Ważny od 1 maja 1930 roku. 


Samoloty kursują codziennie z wy- 
jątkiem niedziel. 


p- Lwów 


. Warszawa 
Poznań 


. Warszawa 

. Bydgoszcz 

. Bydgoszcz 
Gdańsk 


. Warszawa 
wice 


. Katowice 
Brna 

. Brna 
Wiedeń 


o. Katowice 
p. Wiedeń 


16.15] 9.30] o, Katowice p | 9.15160 
17.00]10.13| p. Kraków ©. 8.30/15 15 
Objaśnienia znaków: 


Samoloty kursują tylko w ponie- 

działki, środy, piątki, 

** Samoloty kursują tylko we wtor- 
ki, czwartki, soboty. 

o. odlot 

P- przylot 


Pracownia Artystyczno - Rzeż- 
biarsko - Kamieniarska 


ul. Powązkowska Nr. 26, tel. 96-52 


Wykonywa pomniki z granitu, 
marmuru i piaskowca. Budowa 
grobów i roboty budowlane. 


MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredanay, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami. 
Dogodne warunki. 
„FLORYDA” 


Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej. 


Ortopedysta Szewc 


Wyrabiam obuwie na no- 

gi skrócone, skrzywione, 

$uzowate, platfus, guzy 

artretyczne paraliż a tak- 
że aparaty 


Michał Żakowski 


Warszawa. 
ul. Śniadeckich 7—21, tel. 543-94, 


Do odstąpienia zaraz dwa po- ` g 


koje, przedpokój, łazienka, ` tele- F KRAWIECKIE ZAKLADY È F 


fon, wygody. Piąte piętro, front, 


winda. Wiadomość codziennie | Ns Taty i ra gotówkę! Wykwintne 
4—5. ubiory męskie poleca firma: 
Nowogrodzka 6a m. 10 CZYŻEWSKI 
: Złota Nr. 15, 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych i 


Z. GASIOROWSKI 
Warszawa, Żytnia Nr. 2i 


Zakład Krawiecki 


JAN ŚNIEGUŁA 
ul Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
wintną robotę ewotch i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu. 


Krawiec Męski 
C. BORKOWSKI 


w Warszawie, Marszałkowska 39-a 
tel 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
| po cenach przystępnych. Soałidnym 
udzielamy kredytu. 


AN 


a 


Z Ów 


Krawiec Męski 


WŁ. GODLEWSKI 
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta% 
lunki z własnych i powierzonych ma- 

terjałów. Ceny przystępne. 


CZOPKI 
HEMOROJDALNE 


„VARIKOL: (z kogutkiem). Usu- 
wają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (ży- 
laki). Sprzedaią apteki. 


) RATUJCIE 
ZDROWIE! 


4 


EW xapsiusze EG 


p 
Na sezon wiosenny, najnowsze faso- 
ny i kcłory kapeluszy męskich, oraz 
czapek sportowych. Puleca 
POCHMARA 
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24. 


Chory żołądek bywa jedną z przyczyn powstawania najrozmaitszych cho- | „=. 
rób zanieczyszcza krew tworzy złą przemianę materji. > 


zioła z gór Harcu d-ra Lauera 


są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka: 


usuwają obsfrukcja 


(zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym ułatwiają funkcję 


organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Zioła z gór Harcu d-ra Lauera łagodzą cierpienia wątroby, nerek, ka- 
mieni żółciowych, i cierpienia hemorołdalne. 
podwójne zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 


Kapełusze ij czapki męskie 


KAROL STEGNER 
À } Trębacka Nr. 11. - 


Cena pół pudełka zł. 1.50, 


Skład Główny: 


„Proton“ — Warszawa, Św. Stanisława 9/1? 


nUBED"URORRLGOUOROGRZUSZZNESNZNEDORO SODURUNSRZZEREORZROCUDSERUSUNELOZEZA 


Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) 


wykonuje: BRAMY I 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 


balkony, balustrady., żaluzje i okucia do okion 
ł drzwi. tudzież wszelkie reparacje i 


g MEBLE , BAS: 
Fabryczne Składy Mebli 
M. ELASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 | Chmielns 
6. Poleca meble gwarantowanej do 
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
błjoteki, ` iurka stoly, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze- 


OGRODZENIA kościelne I cment. daż także na raty. 


MEBLE 


Gotowe oraz na zamówienia stołowe. 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 


EREEREER PRRRRORRDW BOOÓŃÓRÓRGRRARRNNNNNNNNNA | 7. wytwórni własnej, poleca 
P | E CE S i R AJ B E R mieszkaniowa . F. URBANOWSKI 
SP Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 

i kuchenna 


|| owu EEE T 
Mocna I trwała. konstrukcja stała hermetyczność, 
a skutkiem tego 50%, ©szezędneści opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych, Z£kędność corocznych remon- 
'tów. Estetyka, gwarancja. taniość. 
sztuk w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa 
i urzędy. 


Wynalazek I 


MEBLE 


Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34. 


Przeszło 10.090 


wyrób całkowicie polskie STEFAŃSKI 
KAROL SZRAJBER SERFER 


w Warszawie, ul. Grójecka 33, 


TUTT II DARA E AAAA OADON 


GDZIE MOŻNA NAJ 


Wielka okazja kupna i sprzedaży. An- 
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


Farby lakiery i chemikalja 


ZDZISŁAW RUDNICKI 
Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 
telef. 335-22 i 191-80. 


telefon Nr. DAMSKIE I MĄSKIE ZĘ 


320-33. 


| ARR 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od- 
daje na dogodnych warunkach. So- 
lidna robota. Ceny konkurencyjne. 


ANIEJ KUPIĆ? 
"uran | 
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SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 


R Warszawa, 
ul. Elektorałna 19 m. 17, 
wykonywa: wszelkie ro- 
boty wchodzące w za- 
kres obuwia ortopedycz- 


nego według ostatnich 


wymagań ortopedji. 


PASY. 


lecznicze i 
uszczuplające 


GUMOWE 
pończochy 


na żylaki : | 
ortor. W, Lachowicza 
Warszawa, Marszałkowska 123, pierwsze plątra, 
CENY PRZYSTĘPNE! 


Protezy z duraluminium 


M niezwykle lekkie itrwa- 
ite, (ostatnia zdobycz 
JĄ techniki), aparaty lecz- 
nicze- ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo- 
IM we), pasy przepuklino- 
we i brzuszne, wkładki 
JJ na płaską stopę i obu- 
wie lecznicze. 


Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZALKOWSKA 421 piaia, 
telefon 146-52. 


Medale złote: Petersburg 1916 
Warszawa 1927 


"Firma .cuiześcijańska 


dą SEKOŁY KROJU . szy 
1 Nkognejntnod 


Jzkoła kroju przyjmuje zapisy, co- 
dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu 
CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 


aj WYŻYMACZKI poz 
A Au cmzai = = ała! .f 


Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy- 
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko- 
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelaną, 
naczynia aluminiowe. 
„WYGODA” 


Marszałkowska 38 m. 20. II brama. 


Pióra wieczne reparuje specjalny za- 
kład po cenach przystępnych 
G, KULIŃSKI i S. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 
Tel. 149-29. 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


FUTRA L. SZABŁOWSKI ME 
Raty najdogodniejsze ` najtaniej. Bracka Nr 6. iasi 3 
Przerabianie i reparacja futer, faso- PAT EFONY 
ny modne, robota solidna. rawdziwe poleca Główny Skład 
POŃCZOCHY. p 
KACPRZYK TRYKOTAŻE ADAM KLIMKIEWICZ 
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. Marszałkowska Nr 154. Warunki do- 
iki łatnie. 
FUT RA Jedyny Chrześcijański dom godne, cenniki bezpłatnie 
; Ą A nn NN DOZ nA 
Wielki wybór najnowszych mode! PO CE. Zakład KAMIENIARSKI 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki JULJAN CYBULSKI Wykonywa roboty marmurowe, grani- 
dogodne , Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. |towe z piaskowca i reparacje tako- 
M. PLESZOWSKI 148-15. Poleca pończochy, skarpetki |wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 


Chmielna Nr. 35 tel. 65-51. i reformy w wielkim wyborze. 


— 


Świat Nr. 38, tel. 14-592, 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


POLSKIE PROBLEMY EMIGRACYJNE 


DYNAMIKA ZJAWISK. ODCIĘTE SZLAKI. POLSKA W KOLONJACH 


Przy trzydziestomiljonowej lu- 
dności naszego kraju i przyro- 
ście naturalnym, sięgającym oko- 
ło połowy miliona głów rocznie, 
jakoteż przy naszych ogólno - 
ekonomicznych warunkach je- 
steśmy skazani na to, że posia- 
damy względnie liczną emigra- 
cję. Przeciętna zaludnienia wy- 
nosi w Polsce około 85 głów na 
kilometr kw., jest więc o wiele 


niższa, niż np. w Belgji lub w 
Niemczech, tymczasem Belgja 
prawie nie posiada emigracji, 


gdy natomiast z Polski rok rocz- 
aie wychodzi przeszło 150 tysię- 
cy osób na przmusową, często 
oezpowrotną wędrówkę. 

Wynika to ze słabości finanso- 
wo - ekonomicznej naszego kra- 
lu: zatrudnienie obywateli w oj- 
czyżnie jest funkcją nagromadze- 
aia kapitałów i płynącego z tego 
aatężenia procesów gospodar- 
czych. Polska jest krajem ubo- 
pim w kapitały, intensywność 
naszej gospodarki rolnej czy 
przemysłowej jest o wiele niż- 
sza, niż intensywność rozradza- 
nia się i dlatego posiadamy ży- 
wy ruch emigracyjny. W tej 
chwili około 7 miljonów Pola- 
ków mieszka poza granicami 
swej ojczyzny. Jest to czwarta 
część Polaków wogóle! 

Przed wojną emigracja polska 
nie mogła mieć i nie miała żad- 
nego planowego łożyska. Brazy- 
lja i Stany Zjedn. wchłaniały 
Iwią część naszego wychodźtwa, 
pozatem była bardzo liczna emi- 
tracja sezonowa do Niemiec. 
Rządy zaborcze nie miały szcze- 
gólnego interesu w regulowaniu 
szlaków emigracji polskiej, któ- 
ra żłobiła je sobie samorzutnie. 
Własne jednak państwo musi 
zwrócić baczną uwagę na ten 
wielki ruch, który w całokształ- 
cie ekonomiki narodowej posiada 
pierwszorzędne znaczenie. Bo 
emigracja może być tylko zwyk- 
łym upustem krwi, ale może rów 
nie stać się ramieniem metropo- 
lii, planowo działającem po sze- 
rokim świecie. , 

Obecnie tradycyjne szlaki emi- 
gracji polskiej są zabarykadowa= 
ne. Stany Zjedn. zamknęły swoje 
granice, chroniąc wewnętrzny 
rynek pracy przed konkurencją 
głodnych imigrantów. Niemcy 
ograniczyły kwotę  „obieżysa- 
sów“. Brazylja bliska jest nasy- 
cenia. Ogromną ilość (przeszło 
pół miljona) wchłonęła Francja, 
ale i tu dalsza ekspansja nie ro- 
kuje zbyt wielkich nadziei. Ro- 
sja jest narazie odcięta. A tym- 
czasem napór przyrostu ludności 
w kraju ciągle zaostrza alterna- 
tywę: albo emigracja, albo głę- 
boko sięgająca pauperyzacja lu- 
dności wsi, nacisk na rynek pra- 


s A LLL W 


Przeciwko konkurencji obcej 


Związek todowców świń w Cze- 
chosłowacji R 
W tych dniach odbyło się w 
Pradze Czeskiej zebranie zaintere- 
soewanych instytucyj w celu za- 
twierdzenia statutu czechosłowac- 
kiego Związku hodowców świń. 
Nowy związek zapewnić ma 
czechosłowackiej hodowli nieroga- 
cizny lepsze, niż dotychczas, wa- 
runki, rozwoju, zamierza chronić 
krajowe gospodarstwo hodowlane 
przed konkurencją zagraniczną i 
organizować sprzedaż świń na ryn 
kach krajowych 
Konstytucyjne zebranie Związ. 
ku hodowców świń odbyć się ma 
w Pradze dnia 26 maja r. b. 


cy w miastach i potęgowanie 


| bezrobocia. 


Na tle tej sytuacji zrodził się 
w niepodległej Polsce wielki pro- 
blem polityki emigracyjnej. Pole- 
ga on na wyszukaniu nowych te- 
rytorjów na kuli ziemskiej, tery- 
toriów przydatnych pod koloni- 
zację emigracyjną, oraz na zor- 
ganizowanie planowego WY- 
chodźtwa na te tereny. Zagad- 
nienie niesłychanie trudne nietyl- 
ko dlatego, że o tereny takie nie 
łatwo, ale przedewszystkiem 
dlatego, że emigracja jest ru- 
chem masowym. częściowo ży- 
wiołowym, częściowo pociąga- 
nym na szlaki tradycyjne i dla- 
tego bardzo trudnym do planowe 
go, racjonalistycznego ujęcia i 
pokierowania. Ująć ją u samych 
jej ognisk powstawania, zorgani- 
zować, uzbroić finasowo (bo nie 
należałoby biedy rozrzucać po 
gościńcach świata), nauczyć żyć 
i pracować w nowych warun- 
kach, otoczyć opieką kulturalną, 
a wreszcie zachować jej kontakt 
z krajem ojczystym — oto za- 
sadnicze zagadnienia polityki emi 
gracyjnej w Polsce. 

Ciekawą iniciatywą w tym 
kierunku i to inicjatywą, poczętą 
z ducha społecznego, iest praca 
Związku Pionierów Kolonialnych, 
który wysunął hasło uzyskania 
dła Polski niejako własnych ko- 
lonii. W 1931 r. dokonana zosta- 
nie rewizja t. zw. mandatów ko- 
lonjalnych w stosunku do kolonij, 
odebranych Niemcom na mocy 
Traktatu Wersalskiego. Polska, z 


tytułu udziału b. zaboru pruskie- | 


go w życiu b. cesarstwa ina do- 
bre prawa do uzyskania man- 
datu dla siebie. Moglibyśmy uzy- 
skać tą drogą obszary, które mo- 
żnaby było kolonizować, a co 
więcej — wiązać gospodarczo z 
metropolią, nie tracąc w ten spo- 
sób ściślejszej łączności wy- 


GIEŁDA 


——- 


DEWIZY. 


Belgia 124.44 (sprzedaż 124.75, 
kupno 124.13); Gdańsk 173.20 
(sprzedaż 173.63, kupno 172.77); 
Londyn 43.32 i pół (sprzedaż 
43,43 i pół, kupno 43.21 i pół); No- 
wy Jork 8.907 (sprzedaż 8.927, 
kupno 8.887); Paryż 34.98 i pół 
(sprzedaż 35.07, kupno 34.90); 
Szwajcaria 172.71 (sprzedaż 
173.14, kupno 172.28). 

Tendencja mocniejsza, obroty 
większe. Dolar gotówkowy w o- 
brotach pozagiełdowych 8.884. Za 
rubla złotego żądano 4.64 i pół. 
Gram czystego złota 5.9244. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


4 proc. poż. inwestycyj. 111.50 
— 112.00: 5 proc. państw. poż. 
premiowa dol. 68.00 — 67.50 — 
68.00; 6 proc. poż. dolar. 78.00 (w 
proc.); 5 proc. poż. kolejowa kon- 
wer. 51.75; 4 i pół proc. DOZ: 
ziemskie 57.50 — 57.75 — 57.50; 
5 proc. L. Z. Warszawy 60.50; 8 
proc. L. Z. Warszawy 79.00 — 
78.75. 


AKCJE. 


Bank handlowy bez tranzak- 
cji bez kuponów za 1929 r.; Bank 
Polski 173.50; Bank Zw. sp. zar. 
72.50; Warsz. Tow. fabr. cukru 
35.50 — 37.00; Węgiel 50.75; Lil- 
pop 28.50 — 28.75; Modrzejów 
12.00 — 12.50; Ostrowiec 62.00; 
Rudzki 24.50 — 24.75 — 24.50; 
Starachawice 20.25 — 20.50. 


chodźców z gospodarczym orga- 
nizmem macierzy. Równocześnie 
Związek prowadzi  intersujące 
studja nad możliwościami koloni- 
zacji portugalskiej Angoli (Afry- 
ka Zachodnia), Peru i t. d. Wszę- 
dzie tam chodzi Związkowi o 
wytworzenie zwartych ośrod-- 
ków wychodźtwa, które nie gi- 
nęłoby w morzu obcych kultur i 
w obcych zależności ekonomicz- 
no - politycznych, ale pozosta- 
wałoby żywem, choć oddalonem 
ogniwem całości narodowej. 

Sprawy te wymagają wielkich 
nakładów pieniężnych, umiejęt- 
nej propagandy i organizacyjno - 
kierowniczego ujęcia przez rząd. 
Doniosłość zaś zagadnienia pod- 
kreśla coraz mocniej życie. 

Dr. St. Sunicki. 


POSZKODOWANI 
PRZEZ WOJNĘ 


Konferencja z min. Matuszewskim 


Parę dni temu odbyła się na- 
rada przedstawicieli związków 
poszkodowanych przez wojnę z 
ministrem skarbu Matuszewskim 
oraz wiceministrem Grodyńskim. 
* Min. Matuszewski oświadczył, 
żę rząd ma zamiar opracować 
projekt ustawy, któryby uregulo- 
wał odszkodowania wojenne w 
Polsce w związku z pianem Youn 
ga i układem likwidacyjnym. Wy 
płata tych odszkodowań odbywa- 
taby się za pomocą długoterrnino- 
wych obligacyj. 

' Odnośnie zmiany ustawy wa- 
loryzacyjnej, minister finansów o- 
świadczył, że nie może czynić 
żadnych obietnic, jednakże może 
to załatwić Sejm. - 

Co się tyczy waloryzacji po- 
lis austrjackich zakładów ubez- 
pieczeniowych, to państwowa Iz- 
ba kontroli zajęła się zbieraniem 
materjałów w tej sprawie. Ure- 
gulowanie jej natrafia na trudno- 
ści, gdyż zakłady te czynią przy- 
jęcie waloryzacji zależnej od u- 
dzielenia im koncesji na dalszą 
działalność w Polsce. Przewidzia- 
ne jest udzielenie takiej koncesii 
firmie Feniks, któraby wzięła na 
siebie uregulowanie tych spraw 
z resztą towarzystw austriackich. 


Swoiste 
metody 


„Handel“ bolszewicki 
„w. Gdańsku 


„Przemysł i handel 
drzewny“ donosi z Gdań- 
ska: > 

Dwie firmy gdańskie zakupiły 
wększą partię podkładów dębo- 
wych, z zamiarem dostarczenia 
ich w pierwszym rzędzie kole- 
jom belgijskim. Tymczasem bol- 
szewicy dowiedzieli się o tem i 
sprzedali do Beleji takie same 
podkłady, lecz po cenie o 30 
proc. niższej. Wspomniane firmy 
są narazie na dłuższy czas zao- 
patrzone w podkłady i nie będą 
miały możliwości ich pozbycia 
się. 

W innym wypadku przedsta- 
wicielstwo zażądało ofert od kup 
ców gdańskich na pewien mate- 
rjal. Mając ich kalkulację w ręku 


sprzedali ten sam materjal cif 
kraj odbiorczy również o 30 pr. 
taniej. 


Rzecz oczywista, że tego ro- 
dzaju metody silnie niepokoją i 
wywołują ogólną niechęć do tych 
czerwonych kupców. 


y 


CO SŁYCHAĆ NA RYNKU MIĘSNYM 


BYDLU ROGATE. — TRZODA CHLEWNA. — BEKONY, 


W miesiącu kwietniu na ryn- 
ku krajowym bydła rogatego pa- 
nowała zniżkowa tendencja i po- 
daż przewyższała dość znacznie 
zapotrzebowanie. Pomijając nie- 
jednokrotnie nieodpowiednią ia- 
kość materjału rzeźnego należy 
stwierdzić, że brak większego 
eksportu bydła zagranicę przy 
jednoczesnym znacznie zmnieiszo 
nym spożyciu mięsa w kraju — 
wpłynęły niekorzystnie na stan 
rynku. 

Aczkolwiek Święta tegoroczne 
Wielkieinocy przyniosły poprawę 
sytuacji w niektórych działach 
mięsnych, to jednak naimniejsze 
ożywienie przedświąteczne pano- 
wało w handlu wołowiną. Lepiej 
przedstawiały się koniunktury 
rynkowe w odniesieniu do cieląt, 
których sezon podaży zbliża się 
ku końcowi. r 

Naipomyślniejsza sytuacja pa- 
nowała w kwietniu na targowis- 
kach trzody chlewnej, której ce- 
ny przez szereg tygodni utrzy- 
mywały się na niezmiernie wyso- 
kim poziomie. Jednakże już ostat- 
nie dnie okresu sprawozdawcze- 
go przyniosły pogorszenie i trzo- 
da chlewna zaczęła zniżkować. 
Spadek cen nierogacizny jest nie- 
unikniony — ponieważ dotychcza 
sowe ceny, korzystne dla rolni- 
ków, odbiegały dość znacznie od 
przeciętnych cen światowych i 
nie pozwalały na większy eks- 
port zagranicą. Obniżenie się cen 
świń w kraju, byleby zapewniało 
jeszcze odpowiednią opłacalność 
hodowli — spowoduje ponowne 
wejście Polski na rynki zagranicz 
ne, z których ostatnio stale wyco 
fywaliśmy się. 

W Austrii i Czechosłowacji pa 
nował dość słaby nastrój rynko- 
wy na skutek znacznego zmniej- 
szenia się spożycia mięsa wywo 
E 


Walne 
zebrania 


18 .naja. 

Zakłady Ceramiczne „Rudak“, S. 
A.: w Toruniu zebr. zwycz. o god: 
17 w gmachu Banku Przemysłow- 


ców w Toruniu. 


14 maja. 

"Towarzystwo Akcyjne Fabryki 
Ołtówków „St. Majewski i S-ka“: 
zebr. zwycz. — o godz. 17 w lokalu 


Stowarzyszenia Kupców Polskich w 
Warszawie, ul. Szkolna 10. 

„Polsot', Polska Spółka dla Obro- 
tu Towarowego, S. A.: zebr. zwycz., 
o godz. 17 w lokalu S-ki we Lwowie, 
ul. Szajnochy 2, I p. 

Angielska Spółka Akcyjna Towu- 
tzystwa Ubezpieczeń „Alliance“ — 
Aliance Assurance Company, Limi- 
ted: zebr. zwycz. — o godz. 12 w io- 
kalu S-ki w Londynie, Bertholomer 
Lane (London E. C. 4). 

15 maja. 

Manufaktura Bawełniana „EF. 
Eisenbraun*, S. A.s zebr. zwycz. — 
o godz. 17 w lokalu S-ki w Łodzi, ui. 
Piotrkowska 68 (ew. II termin — 


Nowe Spółki Akcyjna 

Tow. Transportów i Handlu „„Bal- 
tic — Levant“, $. A. w Warszawie: 
kap. zakł. zł. 250.000; założyciele: 
Borys Hessen, ul. Krak. Przedmieście 
18, Bolesław Kryński, ul. Marszał- 
kowska 51. Zygmunt Kirszenberg, ul. 
Muranowska 42. 


Towarzystwo Akcyjne Budowy i 
Eksploatacji Domów „Wegan*, 8. A. 
z siedzibą w Warszawie, ul. Sien- 
kiewicza 3; kap. zakł. zł. 500.000: 
założyciele: Stanisław Gaszyński, ui. 
Żórawia 26, Józef Ewert, ul. Kredy- 
towa 4, i Dr. Michał Wyrostek, u!. 
Szczygla Nr. 7. 

: z 


lanego wysokiemi cenami tego 
produktu, oraz trudną sytuacią 
materjalną szerszych mas konsu- 
mentów. 

Na rynku bekonowym w An- 
glii tendencja wykazywała duże 
zmiany, ceny silnie wahały się i 
naogół w tym okresie towar bał- 
tycki i polski cieszył się mniej- 
szym niż zazwyczaj powodze- 
niem. Jednakże dobrze zorgani- 
zowany przemys! bekonowy w 
Polsce, zaczyna coraz mocniej o- 
panowywać rynek angielski. 


Giełda miesna w Warszawie 


Porządkowanie handlu mięsem 
5 w Polsce 


W naibliższym czasie ma po- 
wstać w Warszawie giełda mięs- 
na, która następnie posłuży za 
wzór do tworzenia analogicznych 
instytucyj na całym obszarze 
Państwa. 

Zadaniem giełdy będzie regu- 
lowanie handlu zwierzętami rzeź- 
nemi mięsem i przetworami mies 
nemi w kierunku ukrócenia nad- 
miernego pośrednictwa, ujedno- 
stajnienia zwyczajów handlowych 
i przeprowadzenia właściwej kla- 
syfikacii materjału rzeźnego. Po- 
nadto giełda będzie wpływała na 
ukształtowanie się cen zwierza: 
rzeźnych na całym obszarze Rze 
czypospolitej — będzie przepro- 
wadzala statystykę, reprezento- 
wała interesy tego handlu naze- 
wnątrz i t. p. 

Biorąc pod uwagę dotychcza- 
sowy opłakany stan i organizację 
handlu materjałem rzeźnym w 
kraju, należy powstającą organiza 
cję powitać z gałem uznaniem. 
> Gielda mięska składać, gig RS- 
dzie z przedstawicieli wszystkich 
warstw zaintęgesowanych w 0- 
brocie żywcem 1 mięsem, a więc: 
rolników, handlarzy żywcem, 
przetwórców i spożywców. 

W chwili obecnej powstanie 
giełdy mięsnej jest uzależnione 
jedynie od wypłacenia przez Mi- 
nisterstwo Rolnictwa subsydjum 
organizacyjnego, ponieważ wszy- 
stkie prace przygotowawcze zo- 
stały już ukończone. 


ZJAZD 


bankowców w Krakowie 

Dnia 5 maja zakończył swe o- 
brady VIII Wszechpolski Zjazd 
Delegatów Związku Żawodowegna 
Pracowników Bankowych Rz. Pol 
w Krakowie. 

Na Zjeździe tym reprezentowa- 
ne były liczne oddziały Związku, 
obejmującego blisko 5 tysięcy 
członków. Zjazd wyłonił Zarząd 
Główny (z siedzibą w Warszawie), 
w którego skład weszli pp. Preiss 
(prezes), Herburt-Heybowicz, Gęb 
ski, Petschl, Kotoński i inni. 

Zjazd Pracowników Bankowych 
uchwalił szereg rezolucji, domaga- 
jących się, między innemi: ustawy 
o siedmiogodzinnym dniu pracy w 
bankowości, ustawy o umowach 
zbiorowych i przymusowem ra- 
jemstwie, przymus należenia do 
Związku wszystkich pracowników 
bankowych, budowy domu związ- 
kowego w Warszawie, scalenia v 
chu zawodowego -pracowników u- 
mysłowych i t. p. 


NN 


U ludzi z nieregularnem dzia- 
łaniem serca, szklanka naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka - Jó- 
zefa stosowana codziennie zrana 
naczczo powoduje lekkie wy- 
próżnienie. Lekarze specjaliści 
chorób sercowych twierdzą, że 
nawet przy ciężkich wadach ser- 
ca woda Franciszka - Józefa 
działa pewnie i bez żadnych kom 
plikacyi. 


O niektórych polemikach 


ETYKA W DZIAŁALNOŚCI P. CZERBAKA 


W tych dniach pokazano mi 
„dzieło" spirytysty Adama Czer- 
baka, p. t. „Magnetyzm hedzkt* i 
zwrócono moją uwagę na str. 9, 
zawierające długi spis wyzwisk 
dla mnie: „naiwny  ksłężulek z 
pod Warszawy, z Pragi, poczci- 
wy staruszek umysłowy, demo- 
nomar uparty i wreszcłe siepacz 
hiszpański, Torquemada*. Wszy- 
stkie te określenia mej osoby 
stanowią polemiczną odpowiedź 
autora „Magnetyzmu ludzkiego“ 
na moją obszerną rozprawę, na- 
zwaną tu broszurką: „Zjawiska 
spirytystyczne w oświetleniu na- 
uki i Objawieniu“. Próbuję oso- 
biście w dzienniku kotolickim 
własnej obrony, którą jest zara- 
zem i sprawą ogólną podstawo- 
wą. 

Ogólnie wiadomo, że spirytyzm 
podkopuje zasady religijne i mo- 
ralne: zwalcza zasadnicze dogma 
ty wiary Chrystusowej, nawet 
w usta świętych kanonizowa- 
nych wkradając jej zaprzeczenie, 
tu i owdzie medja głoszą potrze- 
bę rozwodów, ograniczania licz- 
by potomstwa, potrzebę osobi- 
stej zemsty, teorję wrogie ustro- 
jowi spełecznemu, jak socjalizm 
i komunizm. 

Profesor uniwers. Warszaw- 
skiego psycholog Abramowski na 
odczytach swych z dziedziny Me- 
tafizyki doświadczalnej, objaśniał 
inteligencję Warszawską, wśród 
której były i damy z towarzy- 
stwa, że w pewnych chwilach 
„największego rozpędu* człowiek 
może osiągnąć bezpośrednio wiz- 


jẹ bóstwa już tu na ziemii uczyć | 


się tej sztuki kazał od cietrzewi. 
A już obecnie w  spirytystycz- 
nych zagadnieniach metapsychicz 
nych znajdujemy twierdzenie 
„naukowe“ i poparte nazwiskiem 
męża nauki, że człowiek może 
swą przyszłość ujrzeć wpatrując 
się uważnie w „fusy kawy, kulki 
szklane i kryształ“. 

P. Chobot, przyjaciel p. Czer- 
baka, w odczycie swym, wygło- 
szonym w sali Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa, wystąpił wprost 
przectwko Kościołowi i zaczął 
mu przypisywać autorstwo ja- 
Kichś dekretów niegodnych i nie- 
dorzecznych. Gdy skończył, za- 
pytałem go: gdzie to, na jakim 
soborze, w jakiej miejscowości, w 
jakim dokumencie historycznym 
coś podobnego się znalazło? 

Wówczas ten fałszerz rozło- 
Żył Śmiesznie ręce — znak, że 
trudno mu na to pytanie odpowie- 
dzieć. Naturalnie zwróciłem mu 
uwagę, że żaden uczciwy czło- 
wiek nie traktuje w ten sposób 
historii.  Pomszczony publiczną 


tompromńftacją swego kołezi i 
przyjaciela wystąpił z otoczenia 
na estradę p. Czerbak i usiłując 
zatrzeć przykre wrażenie na sa- 
l, naprzód zaczął usprawiedli- 
włać prelegenta, że nie był przy- 
gotowany do dyskusji, potem wy- 
głosił długą i piękną egzortę o 
najwyższej zasadzie religji Chry- 
stusowej: miłości wszystkich lu- 
dzi. 

Stąd wypadł sens moralny, że 
kapłan, który się ośmiela wytknąć 


wanie faktów historycznych lub 
zmyślenie ich, nie jest uczuciem 
Chrystusowym, bo nie ma miło- 
ści bliźniego. Na tem nie koniec. 
Uważałem za swój obowiązek ka- 
płański i obywatelski dać publicz- 
ne sprostowanie o tym charakte- 
rystycznym odczycie. Umieściłem 
je w Gazecie Warszawskiej. Pan 
Czerbak pewnego dnia z tą no- 
tatką w ręku wszedł do mego| 
mieszkania na Pradze i zażądał 
bym „polubownie załatwił“ tę 
sprawę, czyli odwołał. Juściż od- 
mówiłem i oczekiwałem pozwu 
do sądu. Niestety, napróżno, z 
wielką szkodą dla sprawy religii- 
nej i społecznej. 

Oto jak w praktycznem zasto- 
sowaniu wygląda tak często, o- 
chotnie a obłudnie podnoszona 
przez spirytystów istotnie naj- 
wznioślejsza zasada religii Chry- 
stusowej: o miłości bliźnego. 

A jak ze wszechmiar słuszną 
była moja opinia o działalności w 
kraju p. Czerbaka, to jeszcze po 
całych latach znajduję jej potwier 
dzenie co krok w iego wspomnia- 
nej rozprawie. Żałuję, że ramy 
artykułu gazetowego nie pozwa- 
lają mi o niej dać pełniejsze kry- 
tyczne oświetlenie. Wspomnę 
choć, że odbija się w niej to sa- 
mo, co i dawniej konstatowałem: 
toż samo zasłanianie się gorszące 
i bluźniercze osobą Chrystusa, 
która tu występuje jako najświet- 
niejszy magnetyzer. Trzeba prze- 
cie było jakiegoś dowodu jaskra- 
wego na potwierdzenie tej teorji. 

Więc p. Czerbak cytuje teksty 
o kładzeniu rąk przez Chrystusa 


ciu się ich fizycznem z Chrystu- 
sem i Apostołami jako ze źródłem 
uzdrowień magnetycznych. Ale 
przecie Chrystus dotykiem 
swych rąk wracał także i słuch 
i wzrok tym, którym było brak 
|od powszedniego organu, a nawet 
jtymże sposobem _ wskrzeszał | 
zmarłych. Czy i tu była siła mag- | 
netyczna? 

Taka jest uczciwość i dokład- 
"Mość autora Magnetyzmu w sto- 


prelegentowi - spitytyście iałszo- | 04, : $ a 
ta“ zalicza razem z Edisonem i 


i Apostołów na chorych o zetknię | 


| żadnych duchów lecz dzięki oso- 
jbistym zaletom naśladować for- 


sunku do Pisma św. A czy jest 
lepsza w stosunku do prac nau-' 
kowych, któremi podnieść usiłuje | 
swe wywody? Oto wśród „wy- 
bitnych przedstawicieli świata 
naukowego“ zalicza także teozof- 
kę Bławacką (str. 42) znaną szar- 
latankę, która przecie sama pu- 
blicznie się śmiała w swoim cza- 
sie z łatowierności wielu „uczo- 
nych głów (eeperats-forts) przez 
nią obałamuconych i zwiedzio- 
nych. To znów na innem miejscu | 
do „największych uczonych świa- 


falszerza naukowego Baraduca 
(str. 13) wynalazcę „materji po- 
wszedniej, świetlnej i rozumnej!“ 
(sic), przenikającej wszelkie cia- 
ło, jak sam określił Baraduca, 
który się skompromitował pu- 
blicznie wystawionemi w „obro- 
nie nauki* i przez siebie sprepa- 
rowanemi koszami, które utrwa- 
lić miały naturalny fluid tworzą- 
cy *) cuda w Lourdes. 
Spirytysta i magnetyzer Czer- 
bak podnosi wielką wartość nau- 
kową aparatu biologicznego Ba- 
raduca, przez który miał on wy- 
dobywać jakieś siły ukryte, nie- 
znane, z organizmu ludzkiego i 
niemi bezpośrednio leczyć. Tym- 
czasem nie przesądzając bynai- 
mniej pewnych dobroczynnych 
skutków, zresztą powszechnie zna 
nych dotknięć ręki ludzkiej, gen- 
ialny fizyk profesor Instytutu Kat. 
Poryskiego Branly wykazał do- 
woilnie na aparacie przez siebie 
sporządzonym, że można nim ro- 
bić doświadczenia, byle podnieść 
stosownie temperaturę aparatu. 
Tedy iakiż dowód siły magnetycz | 
nei, czy innej biologicznej, może 
stanowić aparat Baraduca?! 
Wreszcie, magnetyzer w elu- 
kubracji, która ma być naukową 
jest zawsze starym  spirytystą 
przez co wielce osłabia powagę 
swej rozprawy. Bo na czele jest 
umieszczony wiersz istotnie bar- 
dzo ładny, jako dewiza rozpra- 
wy, pod którym podpisano „Kra- 
siński“, ile że miał być przez 
zmarłego wieszcza hr. Dziedu- 
szyckiego podyktowany, gdy był 
w transie. Jest to teoria spiryty- 
styczna o przychodzeniu na zie- 
mię na żądanie mediów osób 
zmarłych. Ale jaki na to dowód? 
Czyż to nie można bez pomocy 


mę nawet wieszczów. Zresztą 
wiersz nie zawiera nic osobliwe- 
go, a przytem razi błędem grama 
tycznym: „Nie rozumie człowiek 
to(!) co Boża tworzy moc!". Czyż 
wolno Krasińskiego o takie gru- 
be braki posądzić?! 


10.V 1930. Nr. 126 


PROF. WINCENTY LUTOSŁAWSKI 


O MESJANIZMIE I WSPÓŁCZESNEJ LITERATURZE POLSKIEJ 


. 

„Wiadomości Literac- 
kie“ zamieściły artykuł p. Wik- 
tora Piotrowicza zawierający 
dłuższą rozmowę z prof. Win- 
centym Lutosławskim, nai vybit- 
niejszym obecnie w Świecie zna- 
wcą dzieł Platona i reprezentują- 
cym w filozofji polskiej kierunek 
mesjanistyczny. Z rozmowy Wy- 
nika, iż prof. W. Lutosławski po- 
zostaje wierny swej ideologji. 

Zapytany o stosunek do Ko- 
Ścioła wobec faktu, iż głosi rein- 
karanację i preezzystencję prof. 


Lutosławski oświadczył, że „rein 
karnacja wiąże się z budową me- 
sjanizmu* i że po pojednaniu się 
z Kościołem nie przestał jednak 
wierzyć w reinkarnację. 


Prof. Lutosławski oświadcza, 
Że uważa się za pozostającego 
w Kościele ponieważ Kościół nau 
ki o reinkarnacji nie potępił. Po- 
wołuje się przytem prof. Luto- 
sławski na autorytet jednego z 
niedawno zmarłych, wybitnych 
dostojników Kościoła. 

Niestety proł. W. Lutosławski 
jest w błędzie. Jeżeli bowiem Ko 
ściół urzęduwnie nie potępił jà- 
kiejś fałszywej nauki, gdyż nie 
nadarzyła się po temu sposob- 
ność, z tego jeszcze nie wynika, 
by dana nauka mogła być tolero- 
wana w Kościele. A nauka o rein 
karnacji sprzeciwia się wybitnie 
zasadom wiary chrześcijańskiej. 
Zresztą potępioną została pod 
koniec wieku II nauka słynnego 
Oryginesa o pewnego rodzaju me 
tampsychozie, która jest podkła- 
dem reinkarnacji. 
ZER. | zain 

Gdyby p. Czerbak w swej po- 
lemice przeciw mnie był ograni- 
czył się do samych wyzwisk — 
nie odpowiadałbym mu, ale w in- 


| kryminacji p. Czerbaka jest coś je- 


szcze innego i ważniejszego. O- 
śmiesza on naczelny dogmat nie- 
tylko Kościoła kat., ale całego 
chrystjanizmu we wszystkich cza 
sach o istnieniu i wpływie Anio- 
łów upadłych obdarzonych naj- 
wyższem światłem  umysłowem 
na życie ludzkie, a przypisując 
im zabawne akcesorja zwierzęce. 
usiłuje on, jak zresztą wogóle 
obóz spirytystyczny, któremu się 
zdaje, że ów dogmat poniża ro- 
zum ludzki, przez taki zręczny 
manewr odwrócić uwagę społe- 
czeństwa od najwyższego zła ja- 
kie mu przynosi spirytyzm. Właś 
nie dłatego uczyniłem sobie spe- 
cialną misję kapłańską i bywatel- 
ską z systematycznego demasko- 
wania tej roboty przewrotnej, ale 
jestem na tem polu dotąd dość 
odosobniony. 


Ks. dr. Marjan Nitecki. 


Napróżno więc prof. Lutosław- 
ski z przekąsem mówi o stano- 
wisku w tej sprawie „naszego 
kieru“, 

Na zapytanie co sądzi o współ, 
czesnej filozofji polskiej i jej sta-* 
nie prof. W. Lutosławski oświad- 
czył: 

— Niema właściwie obecnie filo- 
zofji polskiej. Są tylko dwa kierunki: 
mesjanizm, reprezentowany  przesa 
mnie i Żółtowakiego, oraz neoschola- 
styka, której głównyni przedstawi- 
ciełami aq Wais, Pechnik, Radsi- 
szewaki, Woroniacki, Morawski, Ga- 
bryl. Jest jeszcze u nas soeptycysm 
warszawski, wywodzący sią od Ber- 
tranda Russela. : $ 

— Kogo pan profesor uważa sa po- 
krewne sobie umysły? 

— Wielu nie widzę. Do mesjami- 
stów można zaliczyć Kossak-Szozwoką 
z jej wspaniałym talentem i Zaleaską- 
Dorożyńską. Trzecią pisarką polską 
posiadającą ducha masjanismu jest | 
moja córka Izabella. Znany m był, 
świadomy mesjanista Małaczewski, ' 
ale ten ledwie powiedsiał „Jesteśmy, 
w drzwiach! i odszedł... Artur Góm| 
ski, J. K. Kochanowski, Wofaisoh' 
Dzieduszycki, Stanislaw Ssosepanow- ; 
ski — pisali w duchu masjanignu, 
Do mesjanizmu, na okrężnej Kodani 
wychodząc z materjaliamu, do i 
też Erazm Majewski. 

— Jakiego jest pam profesor sda-| 
nia o współczesnej literaturze pol- 
skiej? 

— Niebardzo mi się podoba. Jest 
mi obca. Np. w Żeromskim razi mnie 
gorycz, oczernianie kobiety, która jest 
przeważnie istotą marną, i ojesyzny, 
dla której zbawienia Żeromski szka- 
radnie ją obmawia. Wśród pisarzy o 
tendencji religijnej starszego pokole- 
nia również nie widzę ducha pokrew- 
nego.  Zdziechowski jest typem 
wprost przeciwległym. i 

Ze słów prof. Lutosławskiego 
zaliczającego pp. Kossak-Szczuc- 
ką, Zaleską - Dorożyńską i $. p. 
Małaczewskiego do pisarzy me- 
sjanistów, oczywiście nie wynl- 
ka wcale,'by i oni reinkarnację 
wiązali z mesjanizmem... 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


Wyszedł z druku Nr. 19 tyg. „Ko-, 
bieta Współczesna”. Na treść jego 
złożyły się m. in. następujące preca: 
„Najpilniejsze zagadnienia feminiz- 
mu w Polsce“. „Pod mikroskopem — 
Jadwiga Guderska, „Miłość i Kobie- 
ta w literaturze współczesnej! -- 
Zofja Egen, „Z teatrów“ — Z. P., 
do numeru jest dołączony dodatek' 
tygodniowy „Mój Dom“ i tablica ro- 
bót. i 
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W zwierciadle anegdoty 


NOW 


Niewątpliwie każdy, z czytają- 
cych te słowa, przyzna, że w wol- 
nej chwili, kiedy o szarej godzinie, 
pamięć przywiodłaby mu na myśl 
rzeczywiste, a humorystyczne wy- 
darzenia, iż można byłoby zaliczyć 
je do najprzedniejszych facecji. 

Bo na tle przeżyć swoich naj- 
sławniejsi humoryści osnuwali o- 
powiadania, przeniknąwszy je siłą 
barw swego natchnienia. 

Jeśli ktokolwiek posiada bru- 
natną księgę grubo-szorstko-stron- 
nicową, w której jakiś pradziadu- 
nio ongi zapisywał słyszane przez 
się „rzeczy cudowne, a nie świe- 
te, różne „trzy po trzy”, to nale- 
ży te szpargały w poszanowaniu 
zachować, bo w nich kryć się mo- 
że skarb pereł rodzimego humoru. 
W każdej epoce nastroje społe- 
Kieństwa charakteryzował nietylko 


ELKA 


bilans finansowy, ale ilość, jakość 
przejawów wesołości: dowcipy, a- 
| negdota. 


godniej było wziąć daninę, niż cie-| mię częstujesz, nie ujdziesz naga-| na; wówczas, obok siedzący zie- 


szyć się tylko powjerzchownem. 
równouprawnieniem mężczyzn i 
kobiet w rzekomo podbitej Danji. 

Na kilkaset lat przed urodze- 
niem się Beaumarchais'go, który 
wypowiedział, często nie w porę o- 
becnie powtarzane: ,„Śmiejmy się.i 


ny: w srebrnym puharze — trunek” 
ołowiany“. Były jednakże i wtedy, 
wyjątki: „Mówisz: król mi szla- 
chectwo konserwował; to ty szla- 
chectwo twe od króla masz, a nie 
od cnoty“. — „Jeden człek zabić 
może tysiąc ręką srogą, A urodzić 


|  Historja humoru polskiego, sta- Kto wie, czy Świat potrwa jeszcze jednego ledwie dwoje mogą”. 
ra jak naród, wyprzedziła imcipa- trzy tygodnie", już w dawnej Pol-| 
jna Reya z Nagłowic i Pszonkę z sce znane było wyrażenie: ..Czas 


| Babina. 


daje, iż | 

„Polacy duńskie wyspy pod- 
bili, naród cały sobie ugięli i króla 
jich Kmita skuli w kajdany. Dano 
im (Duńczykom, nasz przyp.) do 
wyboru: albo wieczną płacić dani- 
nę, albo, nie różniąc się szatą od 
niewiast, włosy niewieścim obycza- 
jem zapuścić, na znak nijewieściej 
słabości. 


Fantastyczność tej przesadnej 
opowieści ujawnia się, choćby pod 
tym względem, że Polakom wy- 


| przyjaciół, 


Wincenty Kadłubek, pi. ucjeka — śmierć goni — wiecz- 
isząc o „duńskiej przegranej“ po- ność czeka”. 


Z myślą o tem sta- 
rano się bawić godziwie w gronie 
czas skracając aneg- 


dotą. 

Od Bałtyku po Dniepr opowja- 
dano sobie facecje „abo żartowne 
a trafne powieści biesiadne z po- 
wieści ludzkiej zebrane“; odzwier- 
ciadlały się w nich przeżycia spo- 
łeczeństwa i jego upodobania; od 
czasów Jana [ll-go. niestety, wy- 
niki ,„popuszczania pasa“ szeroko 
były opisywane i już Gawiński, w 
końcu XVII-go wieku wystąpił ja- 
ko opaczny „moralizator“: — „Źle 


Charakterystycznem świadec- | 
twem nastroju społeczeństwa były 
popularne anegdoty,  obiegające 
Polskę w epoce odradzania się na- 
rodu, gdy znaną komiczną posta-' 
cią był „Niemiec”, kusy „fircyk”, 
damy „modnie spazmujące” į cho-, 
ra na „wapory”. Swego rodzaju 
„vox papuli“ ozwał się, jako wy- 
raz opinji ocudzozjemczonych jur- 
gieltnikach, gdy w latach rozbio- 
rów powtarzano sobie w ówczes- 
nym zaborze pruskim o zajściu na 
obiedzie ku czci niemieckiego mo- 
narchy. — Ż zapałem pierwszy 
zdrowie obcego potentata wzniósł 
jeden z podtatusiałych szlagonów, | 
znanych 5 lojalności wobec Berli- | 


mjanin, rzekomo chcąc w usłużno- 
ści przewyższyć swego sąsiada, za- 
wołał: „Przepraszam! tego zdrowo 
albo się wcale nie pije — albo 
tylko z odkrytą głową!“ — to mó- 
wiąc zerwał perukę z głowy 0Szo- 
łomionego poddanego pruskiego 
majestatu: 

Pamiętając, że we wszystkiem 
potofiność nasza będzie się dopa- 


trywać znamion charakterystycz.- 
nych naszego pokolenia, baczyć 
także musimy, aby dziś humor 


nasz, przeajwiający się, czy w gro- 
nie przyjaciół, czy w druku był 
szczerze rodzimym, zdrowym, mo- 
ralnym. Trzeba pamiętać, że dra- 
styczność obrazu lub erotomań- 
skie sparzenie jednostronne nie 
mogą być u nas, co aż nadto czę- 
sto sę widzi na łamach „humory- 
stycznych" pisemek, jedynym środ- 
kiem wzbudzania wesołości.—Ma- 
my i w tej dziedzinie swoje zdro. 
we piękne tradycje. | 
8. 
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SKANDAL TEATRALNY 


(Korespondencja własna). 


Wilno, dnia 8 maja. 

Życie teatralne naszego miasta 
pozostaje pod znakiem skanda- 
lu, wywołanego przez wystawie- 
ne sztuki p. t. „Przestępcy w 
teatrze na Pohulance, pozostają- 
cym pod kierownictwem Żelwe- 
rowiczą. 

Przestępcy — to typowe nie» 
mieckie babranie się z całą przy- 
jemnością w zbrodniach, rozpu- 
ście i życiu szumowin społecz- 
nych. Tendencią jej jest udowod- 
nienie, że taki jest cały Świat 
dzisiejszy, że wogóle niema spra 
wiedliwości, nikt temu nie wi- 
nien, nikt na to nie poradzi. 
Oprócz nagości na scenie, wy- 
prowadzonej tylko w celu pod- 
niecenia zmysłów, przewija się 
przed oczami widzów cały 
świat przestępców ze wszyst- 
kich sfer, gloryfikowanych z ca- 
łym cynizmem. 

Nic zatem dziwnego, że wy- 
stawienie Przestępców wywołał 
skandal. Ludność Wilna jest (z 
nielicznymi wyiątkami) zdrowa 
moralnie i perwersyine nastroje 
są iej obce. To też uczciwa kry- 
tyka, należąca nawet do różnych 
obozów politycznych, wystąpiła 
przeciwko sztuce bardzo ostro; 
poszła za nią opinia publiczna, 
której oburzenie było tak wiel- 
kie, że starostwo zakazało dal- 
szego jej wystawiania. Spotkało 
się to z uznaniem naiszerszych 
sfer społeczeństwa. 


Aliści znalazł się obrońca, I tu 
dopiero sprawa zaczyna nabie-, 
rać posmaku skandalu. W obro-, 
nie „Przestępców'* wystąpił or- 
gan wileńskich monarchistów 
„Słowo“. Oburzenie społeczeń- 


stwa i jego protesty przeciwko 
propagandzie niemoralności na- 
zwało „Słowo“ „demokratycz- 
nem  koituństwem'. Widocznie 
podniebienie monarchistów za- 
smakowało w specjalnych da- 
niach, podawanych u nas od 
pewnego czasu na talerzu. Obu- 
rzenie na niemoralność składa 
Słowo na karb... zwyrodnie- 
nia politycznego demokracii... 
Przy tej okazji oczywiśce do- 
stalo się parlamentaryzmowi i 
wogóle obecnemu ustrojowi poli- 
tycznemu. 

Obrońca sztuki argumentuje, 
że kto jest niewinny, niech rzuci 
kamieniem. Według wiec tei za- 
sady nie wolno sądzić przestęp- 
ców, nie wolno głosić haseł 
umoralniających, bo niema nie- 
winnych. A więc, niech szaleje 
rozpusta, niech się szerzy zbrod- 
nia, niech ginie moralność. Oto 
wnioski, wypływające logicznie 
z wywodów „Słowa“. 

Zakaz starostwa miał jeszcze 
i inny skutek. Oto dyrektor tea- 


tru, Zelwerowicz, obraził się i 
wyjechał do Warszawy, skąd 
nadesłał swą rezygnacię. Magi- 


strat zamierza jej nie przyjąć. 
Natomiast „Słowo“ zaatakowa- 
ło miejscowego starostę, zarzu- 
cając mu, że nieprawnie zakazał 
wystawienia sztuki, gdyż .,Prze- 
stępcy"' mają cenzurę minister- 
stwa. A więc aż takiemi środka- 
mi pragnie „Słowo“ narzucić 
swą opinię miejscowemu społe- 
czeństwu. 

Opinia Wilna śledzi z ciekawo- 
ścią dalszy przebieg sprawy. 


D. W. 


wuj. KRAKOWSKIE 
TARNÓW, 


Oryginalny wizytator. — W gim- 
nazjum I w Tarnowie zjawił się — 
wizytator. Wszedł do klasy i wyraził 
pragnienie, aby młodzież popisała się 
przed nim swojemi wiadomościami. 

Ksiądz katecheta, który właśnie 
miał lekcję, nie przychylił się jednak 
do żądania p. wizytatora. Nie dość 
tego, wyprosił go grzecznie — za 
drzwi. 


To nie ostudziło jednak p. wizyta- 
tora. Otworzył on najbliższe drzwi 
j wszedł do klasy, w której właśnie 
udzielał lekcji prof. 5. 

Ale i ten pedagog nie przejął się 
zbytnio p. wizytatorem. Poprosił go 
grzecznie do kancelarji dyrektora. 
Tu sprawa się wyjaśniła. 

Okazało się mianowicie, że p. wi: 
zytator nie jest wizytatorem. I że 
nadaje się znakomicie do szpitala 
warjatów. Nazywa się p. Łazarski— 
i jest umysłowo chorym. 


TARNOPOL. 


Burze i grady. — Nad szeregiem 
miejscowości województwa tarnopol- 
skiego przeszła burza gradowa, któ- 
ra wyrządziła ogromne szkody. I tak 
w minach Krasne i Sadzawki, pow 
Skałat, grad wielkości orzecha wło- 
skiego powybijał w wielkiej ilości 
szyby w oknach i zniszczył sady i 
zasiewy na polach. Nad gminą No- 
sów, pow. podnajeckiego oberwała 
się chmura, wskutek czego wezbrana 
woda zniosła pięć mostów. W miej- 
scowości Podkamień, pow. Brody pod- 
czas burzy uderzyło kilka piorunów 
w linję telefoniczną. Drut na odcin- 
ku 5-ciu km. uległ stopnieniu. 

Niemniej szkód spowodowały w 
woj. tarnopolskiem liczne pożary. W 
przysiołku Gaje Suchodolskie, pow. 
brodzkim zniszczył pożar, powstały 


wskutek zbrodniczego podpalenia 5 
domów mieszkalnych wraz z zabudo- 


waniąmi gospodarczem:i, wartosci po- 
nad 30,000 zł. W Filipowicach spalił 
się folwark Majera Jampolera. W 
Ostałowicach (pow. Przemyślany) 
spalił się częściowo las, fundacji hr. 
Skarbka. Pożar spowodował robotnik 
sadzący młode drzewka. 


WOJ. ŚLĄSKIE 


KATOWICE. 


Skazanie szpiega. — Przed sądem 
okr. karnym w Katowicach odbyła 
się tajna rozprawa o zbrodnię szpie- 
gostwa przeciwko 26-letniemu Paw- 
łowi Zimnolowi, pochodzącemu z Bu- 
kowiny pod Katowicami. Zimnol był 
współpracownikiem „Gońca Niedziel- 
negoć, w r. 1929 był referentem dla 
spraw oświatowych Zw. Polaków w 
Niemczech na terenie Opola. Od 
czerwca do grudnia 1923 pozostawał 
na usługach niemieckiego wywiadu 
w Opolu i Bytomiu i denuncjował 
Zw. Polaków w Niemczech, oraz jego 
pracowników, w szczególności dono- 
sił, jakoby wymieniony Związek czer- 
pał fundusze z polskich banków i od 
rządu polskiego. Rozprawie przewo- 
dniczył radca Miszke, oskarżał pod- 
prokurator Daab, bronił adw. Ziem 
nowicz. 

Zimnola skazał sąd za zdradę sta- 
nu na 1 rok więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich na przeciąg 6 
lat. Zasydzonemu zaliczono ares:t 
śledczy. 


Burza gradowa. — Dnia 8 b. m. 
o godz. 12.15 przeszła nad Górnym 
Śląskiem i Zagłębiem  Dąbrowskiem 
burza gradowa. Grad, wielkości orze- 
cha laskowego, padał przez 5 minut. 


JJ 


WOJ. LWOWSKIE 


LWÓW. 


Proces o żonobójstwo, — W dniu 


8 maja w tutejszym 


sądzie wojsko-! 


wym zapadł wyrok w procesie prze- 
ciwko sierżantowi 6 pułku lotniczego, 
Edwardowi Jachthoicowi, oskarżone- 
mu o zabójstwo swej żony Eugenji. 
Oskarżony przyznał się w toku roz- 
prawy do popełnienia zabójstwa, za- 
znaczając, iż działał w stanie nie- 
crzeźwym. Znawcy, powołani do roz- 
prawy, wydali orzeczenie, stwierdza- 
jące, że oskarżony działał w stanie 
zamroczenia umysłu. Po końcowych 
wywodach prokuratora i obrońcy sąd 
wydał wyrok, uwalniający Jachthol- 
ca od winy i kary. 


STANISŁAWÓW. 


Wielki pożar. — W nocy z dnia 
6 na 7 b. m. około godz. 23.30 wy- 
buchł w Mikuliczynie, pow. Nadwór- 
na pożar, pastwą którego padł tar- 
tak Sobola. Wraz z tartakiem ogień 
strawił elektrownię, mieszczącą się 
obok, a służącą do oświetlenia terenu 
tertacznego i okolicy. Szkody wyno 
szą około 300.000 zł. Tartak i elek- 
trownia ubezpieczone były w towa- 
rzystwie asekuracyjnem na sumę 
21.800 dolarów. Przyczyna pożara 
dotychczas nie stwierdzona. 

Tej samej nocy, około godz. 20.59 
w tej samej miejscowości spalił się 
dom Jakóba Sztaina .Przyczyna poża- 
ru również nie jest znana. Wdrożo- 
nc dochodzenia, w celu wyjaśnienia 
przyczyn obu pożarów. 


WOJ. WILEŃSKIE 


WILNO. 


Związek Obrony Kresów. — W 
wileńskim urzędzie wojewódzkim od- 
było się w ostatnich dniach, pod 
przewodnictwem wojewodziny Racz- 
kiewiczowej zebranie zarządu woje- 
wódzkiego komitetu związku obro: 
ny Kresów Zachodnich. 

Głównym przedmiotem obrad była 
sprawa przyjęcia dzieci polskich z 
Niemiec, Gdańska i niemieckiego 
Śląska na kolonie letnie, organizowa 
ne na terenie Wileńszczyzny oraz do 
dworów na wsiach. r 

Zarząd uchwalił przyjąć na ko- 
lonję letnią około 100 dzieci, które 
będą rozmieszczone w poszczególnych 
koloniach. Ponadto powzięto szereg 
uchwał, zmierzających do jeszcze 
większego spopularyzowania w spo- 
łeczeństwie idei obrony dzieci pol- 
skich w Niemczech, Gdańsku i ślą- 
sku przed germanizacją. 


m oc 


DOROCZNE 
ZEBRANIE 


Towarzystwo b. Wychowanków 
Gimnazjum pod wezw. Św. Woj- 
ciechlia w Warszawie. 


Dnia 30 ub. m. odbyło się w War- 
szawie doroczne walne zebranie Tew. 
b. wychowanków gimnazjum pod 
wezw. Św. Wojciecha. +"rezwodniczył 
p. Stefan Jankowski. 

W roku sprawozdawczym Tow. lj- 
czyło 452 członków. Udzielono 16-tu 
członkom zwrotnych pożyczek sty- 
pendjalnych na opłat czesnego w 
sumie 26628 zł. (w 1933 r. — 1.156 
zł.). Funduszu stypendjalnego żela- 
znegc zdołano zgromadzić im. Woj- 
ciecha Grskiego 4.400 zł., bezimien- 
nego 384 zł. Tow. pozatem opiekuje 


lsię żelaznym funduszem stypendjal- 


nym im. Ś. p- Adama Malinowskiego 
w wysokości 2 tys. zł. 

Bilans brutto Tow. za rok 1929 
zamknięty został sumą 13.162 zł. 92 
pr., bilans netto sumą 12.713 zł. 72 
gr. Rachunek zysków i strat — 4.48% 
zi. 11 gr. Budżet na rok 1980, zapro- 
jektowany przez Zarząd, zamyka się 
suma 5.400 zł. Bilans, wniosek o po- 
dziale zysków i projekt budżetu ze- 
branie przyjeło jednogłośnie, udziela 
ige absolutorium  "stepującemu za 
zzadowi i wyrażając mn uznanie. 

Do nowego zarzgdu zostali wybra- 
ni: pp. St. Bogdanowicz, J. Brzusz- 
kiewicz, T. Czyżewski. W.-Dzierżaw- 
ski, Adz. Frever, A. Hunhert, M. Jan- 
kowski. St. Keck, H. Knrman, Wł 
I eszczyński, P. Rapacki, Zdz. Świokło. 

Na zebraniu tem chwalono dwa 
wnioski nagłe: uczczenia rocznicy 
strajku szkolnego 1903 r. oraz przo- 
mianowanie ulicy, przy której mieśc: 


się gimnazjum Św. Wojciecha na wi- |” 


cę imienia Rodziny Żulińskich. 


RADY STAREGO LEKARZA 


ODRA 


Odra należy do chorób zakaź- nych lub dotkniętych gruźlicą r 
nych, zajmuje wśród nich jednak których odra miewa tendencję d 
miejsce choroby najmniej niebez-' pośredniego przenoszenia się. 


piecznej. Jednakże nie naieży jej 


lekceważyć, gdyż czasami wysię- 
pują epidemje odry w ostrej for- 
mie, mające przebieg złośliwy. 
Wrażliwość ludzi na odrę jest 
wielka, tak że właściwie każdy 
musi ją przejść. Jeżeli uchroni się 
od niej za młodu, zachoruje na 
nią w starszym wieku, a wów- 
czas przebieg choroby jest cięż- 
szy. Osoby starsze, które za 
miodu odry nie przeszły, mogą 
przy lada zetknięciu się z chory- 
mi zarazić się. 
wiem zaraźliwą, jednakże prze- 
nosi się tylko przy bezpośredniem 
zetknięciu się z chorym. Wypad- 
ki przeniesienia odry przez oso- 
by trzecie, a więc przez pielę- 
gniarki dzieci przechodzących 
odrę i t, p, należą do wyjątków 


Odra jest bo- | 


Odra występuje  pojedyńczć 
lub też masowo. W tych ostai 
nich wypadkach przybiera niera 
formę wyżej wspomnianei złośli 
wej epidemji. Bakcyle odry ni. 
zostały jeszcze dotychczas od 
kryte. Pośrednio tylko udało si 
stwierdzić, że żyją one krótko 
są bardzo niewytrzymałe. Bra 
dokładnych wiadomości o bakcy 
lach odry nie pozwolił na wymi 
lezienie radykalnych  środkór 
zabezpieczających przed nią. V 
ostatnich czasach czyniono prób 
nad wynalezieniem serum lecze 
cego odrę. Jeden z lekarzy m 
wet zdołał taki preparat sporz 
dzić, jednakże do masowego ze 
stosowania jego jeszcze daleko. 


Z tego też powodu musimy l 


Możliwe jest to raczej i przede-iczyć odrę według metod dotyc! 
wszystkiem u dzieci skrofulicz-| czasowych, pośrednich. 


Gość z Węgier. — Węgierski mi- 
nister W. R. i O. P. hr. Klebelsbe_ u 
w przejeździe z Finlandji do War- 
szawy. przybędzie tu w dniu 9-go ». 
m. z Turmontu i zabawi przez sobo- 
tę. Ministrowi towarzyszyć będą rad- 
ca Ministerstwa Oświaty Zoltan Ma- 
geary i prof. Zoltan Gonbocz. 


WOJ. POMORSKIE 


GDYNIA. 


Komitet floty narodowej. — T-go 
b. m. odbyło się z inicjatywy dyrek- 
tora Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go, p Bergera,, zebranie w sprawie 
reorganizacji komitetu floty narodo- 
wej w Gdyni, na którem wybrano 
prezesem starostę grodzkiego Pożer- 
skiego. Komitet floty narodowej w 
nowym składzie przystepuje w dniach 
najbliższych do zorganizowania sze- 
regu kół i wyznaczenia koresponden- 
tów. 


WOJ. KIELECKIE 


BĘDZIN. 


Strajk w kopalmi. — na kopalni 
warszawskiego towarzystwa kopalń 
i zakładów hutniczych. Na skutek 
agitacji żywiołów destrukcyjnych, 
wśród części robotników trwa nadal. 
Wczoraj zebrała się na terenie ko- 
palń grupa komunizujących robotni- 
ków, która usiłowała steroryzować 
robotników chcących powrócić do 
pracy, a stanowiących większość za 
trudnionych. Ponieważ komuniści usi- 
łowali przy użyciu gwałtu nie dopu- 
ścić do pracy, wkroczyła policja. 
aresztując 16 z pośród awanturują- 
cych się agitatorów. 


SKARŻYSKO KAMIENNA. 


Konsekracja dzwonów. — Dnia 13 
kwietnia J. E. ks. Biskup P. Kubicki 
Sufragan Sandomierski konsekrował 
dzwony dla kościoła w Kamiennej. 
Należy podkreślić ofiarność parafji 
Kamienna, która w ciągu kilkunastu 
ostatnich lat wybudowała jedną z 
najpiękniejszych świątyń na terenie 
diecezji sandomierskiej, W roku ze- 
szłym sprowadzono organy a obecnie 
4 dzwony. ' Dużą zasługę w sprowa- 
dzeniu i kupnie dzwonów położył p. 
Stefan Żuchowski kasjer kolejowy. 
który sprężyście kierował pracami 
komitetu nad zebraniem potrzebnych 
funduszów na kupno dzwonów. 

Cztery dzwony nazwane pierwszy 
„Stanisław, wagi 1250 kilogramów. 
Jan“ 620, „Zygmunt” 350 i „Ste- 
fan“ 150 kilogramów zakupiono w 


fabryce Felczyńskich z Kałusza z: 
sumę 26.000 złotych. 

Konsekracja dzwonów była olbrz: 
mią manifestacją katolicką, na ktu 
ra bardzo licznie przybyła katoliek 
ludność Kamiennej. O wielkiej ofia. 
ności na rzecz kościoła swiadczy fakt 
że podczas konsekracji zebrano z do 
browolnych ofiar 9.350 złotych. 

J. E. ks. Biskup  Ordynarjus 
Marjan Ryx przysłał na tę uroczy- 
stość swoje pasterskie błogosławień: 
stwo. 


WOJ. WARSZAWSKIE 
p KJ 
SKARYSZEW. 


Misje. — Od dnia 26 kwietnia do 4 
maja odbyły sie w tutejszej parafj: 
misje prowadzone przez Ojców Re- 
demptorystów z Krakowa. Przez ca- 
ły tydzień mimo zmiennej pogody 
napływ ludzi z parafji Skaryszew- 
skiej i okolicznych parafij był ogro- 
mny. Na zakończenie postawiono no- 
wy duży drewniany krzyż. Do spo- 
wiedzi i Komunji Świętej przystąpi- 
ło kilka tysięcy wiernych. Księża oko- 
licznych parafij, a w szczególności z 
Radomia spieszyli z sąsiedzką pomo- 
cą w słuchaniu spowiedzi. 


UZUPEŁNIENIE 


W czwartkowym (nr. 124) nu- 
merze pisma umieściliśmy arty- 
kuł p. t. „Jeszcze o fundacii Ś. p. 
Sierakowskiej*. Przy drukowa= 
niu wskutek omyłki  zecerskiej 
pominęto, że fakty, o których 
mówi artykuł, dzieją się w Cie- 
chocinku. 


Jaka będzie pogoda? 


Spostrzeżenia państwowego Insty- 
tutu meteorologicznego w Warszawia 
z dnia 9 b. m.: 

Wczoraj w poludnie temepratura 
plus 18.6 st, Cels., wilgotność 79 
pror., stan nieba: pochmurno. 

Rozkład ciśnienia w Europie: De- 
presja nad Norwegia, Dania, RBolskit 
i Bałkanami zamika w południeweł 
swej części, a przesuwa się nad Ral- 
tyk i Firlandję w mnólnocnej, Nad 
Francję, Niemcy i Polske nasuwa się 
wyż barometruczny z nad Atlantyku. 

Prawdopodobny przebieg pogodu 
w Polsee: We wschodniej nołowie 
kraju zachmurzenie jeszcze duża ge 
skłomnościa do burz i dość ciepło. Na 
zachadzie į w środku kraju zmiennie, 
możliwe przelotne opadu i chłodno, 
notem polepszenie stanu pododu. — 
Umiarkowane, lecz porywiste wiatry 
nółnoeno - zachodnie w znace? ese- 
ści Polski: mn Polreu 1  Wobkmiu 
obrót wiatrów od _ południowego 
wschodu przez południe do zachodu. 
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Co słychać w Warszawie? 


DO 1 MAJA 


1931 ROKU 


WYRUGOWANIE TEATRU LETNIEGO Z OGRODU SASKIEGO 


Specjalna komisja techniczno-bu- 
dowlana, złożona z przedstawicieli 
wydziału bezpieczeństwa komisarjatu 
rządu, dyrekcji robót publicznych, 
starostwa grodzkiego Warszawa-Po- 
łudnie, magistratu, straży ogniowej, 
policji państwowej i lekarza sanitar- 
nego, dokonała w środę, 7 b. m., szcze- 
gółowych oględzin zmachu teatru 
Letniego. 


Po komisyjnem zbadaniu gmachu 
teatralnego komisja przyszła do prze- 
konania, że omawiany budynek nie 
madaje się na prowadzenie w nim 
teatru. Komisja nakazała wykona- 
mie w ciągu 6 tygodni całego szeregu 
robot i przeróbek, zmierzających do 
ulepszenia obecnego stanu bezpieczeń- 
stwa w teatrze Letnim, orzekając za- 
madriczo, że poczynając od 1 maja 
1981 r. dotychczasowy budynek ab- 
solutnie na teatr nie będzie mógł być 
użytkowany. 

Godząc się, aby teatr Letni pozo- 
stat w Ogrodzie Saskim do 1 maja 
1931 r., specjalna komisja techniczno- 
budowlana, powołana przez komisa- 
rjat rządu, zarządziła wykonanie w 
ciągu 6 tygodni następujących prze- 
róbek w teatrze Letnim: 

1) całkowite obicie blachą na po- 
kładzie asbestowym kabiny elektro- 
technika i ściany oddzielającej scenę 
od widowni od strony sceny, 2) wy- 
malowanie blachą ogniochronną drew 
nianej konstrukcji sceny, dekoracji o- 
Taz wnętrz garderób, po usunięciu o- 


Ze sportu 


Pokaz Sokoli. 
| W najbliższą niedzielę t. j. 11 m. 
m. 1930 roku o gdz. T-ej wieczorem 
w lokalu cyrku przy ul. Ordynackiej 
Nr. 1 gniazda sokole warszawskie u- 
rządzaią Il-gc doroczry pokaz gimna- 
Btyczny. 


Na program złożu się. ćwiczenia 
druhen i drunów, oraz młodzieży o- 
Lejre płci. 


W pokazie tym biorą udział za- 
,„wodaiczki i zawodnicy mający wy- 
Jechać ne Wszechsłowiański Zlot So- 
woli do Belgradu. 


Konkursy hippiczne w Wilnie. 


W najbliższą niedzielę rozpoczną 
gie w Wilnie wyścigi konne, urządza- 
ne przez wileńskie Towarzystwo 
Hodowli Koni. W czasie wyścigów 
odbędą się konkursy hippiczne do któ- 
rysk zapisało się dotychczas około 70 
hkwmi z całego kraju. 


Reprezentowane będą stajnie 
(KOP. 1 p. uł. Krechowieckich, 27 p. 
planów, wszystkich miejscowych puł- 
ków ułańskich i t.d. 


Reprezentacja tenisowa Polski 
w Londynie. 


Londyn, 8 maja. — Dzisiaj po- 


bić papierowych, 3) ulepszenie komu 
nikacji wewnętrznej z garderobami, 
4) usunięcie zbędnych rekwizytorów i 
dekoracji, znajdujących się w obrę- 
bie sceny, 5) przebicie dwuch dodat- 
kowych otworów z szatni do kulua- 
rów, 6) uporządkowanie przewodów 
dymowych, 7) założenie na widowni 
dużej lampy dla światłu zapasowego, 
niezależnej od sceny i zapalanej od 
strony wejścia głównego, 8) spraw 
dzenie wszystkich przewodników i za- 
stąpienie nowemi mających przetartą 
powłokę brezentową, 9) stałe spraw- 
dzanie wszystkich korków bezpieczeń- 
stwa i niezwłoczna zamiana zepsutych 
na nowe, 10) dodanie po 2 gaśnice na 
każdy korytarz przy garderobach 
ete. etc. 


Rurs 
wiedzy żeglarskiej. 

Polski Związek Żeglarski organi- 
zuje kursy przygotowawcze teore- 
tyczne i praktyczne, ceiem których 
będzie kurs wiedzy żeglarskiej w za- 
kresie egzaminu na sternika Śródłą- 
dowego. 

Kurs rozpocznie się w poniedzia- 
łek 12 maja r. b., o godz. 7-ej wie- 
czór w sali w lokalu letnim Warszaw- 
skiego Towarzystwa Wioślarskiego, 
przy moście ks. Poniatowskiego. 

Kurs trwać będzie do 26 maja r. 
b. i odbywać się będzie w poniedział- 
ki, środy i piątki od godz. 7T-ej do 
9-ej wieczór. 

Kurs dostępny jest dla wszyst- 
kich klubów zrzeszonych w Polskim 
Związku Żegłarskim. 

Kurs zakończy egzamin na sto- 
pień sternika śródlądowego. Absol- 
wenci otrzymują patenty kwalifika- 
zyjne według regulaminu kwalifika- 


| cyjnego i będą uprawnieni do nosze- 


nia przepisanych odznak. 


POŻAR OD PIORUNA 


12 RODZIN BEZ DACHU. — POŻAR UGASZONO. 


Wczoraj o godzinie 16-ej min. 30, 
podczas szalejącej burzy nad War- 
szawą, jeden z piorunów uderzył w 
jednopiętrowy drewniany dom miesz- 
kalny, przy ul. Rosieckiej Nr. 2 w 
Utracie, należący do Marji Sobolew- 
skiej, zamieszkującej tamże. W jed- 
nej chwili poddasze i dach stanęły w 
płomieniach. Gęste kłęby dymu zau- 
ważyli z czatowni strażacy Praskiego 
i Ratuszowego oddz. straży. Oprócz 
wspomnianych, przybył na miejsce 
jeszcze Nowoświecki oddział straży. 

Lokatorzy zamieszkujący w 16-tu 
lokalach, rzucili się na ratunek swe- 
go mienia. Płomienie, mając łatwo 
palny materjał, w postaci drzewa, roz 
szerzały się z szaloną szybkością. Za- 


190 MIL. ZŁ. 


Zadłużenie stolicy wzrasta. 

Pokrycie przez Rząd w ciągu u- 
biegłego roku budżetowego szeregu 
niedoborów w budżecie Warszawy 
powiększyło stan zadłużenia samorzą- 
du stołecznego. 

Ogólna suma długów m. st. War- 
szawy wewnętrznych i zagranicznych 
wynosi obecnie około 190  miljonów 
złotych. 


UMUNDUROWANIE 


obsługi autobusowej. 

1 maja weszło w życie rozporzą- 
dzenie warszawskiego urzędu woje- 
wódzkiego o.przymusowem częściowem 
umundurowaniu obsługi autobusowej 
(kierowców i konduktorów), aby u- 
łatwić publiczności orjentację oraz 
nadać odpowiedni wygląd autobusom. 
Umundurowanie to polega na nosze- 
niu specjalnych czapek i opasek na 
ramionach. Niezastosowanie się do 
tego rozporządzenia grozi grzywną do 
1.000 zł. 


O SANATORJUM 


miejskie w Otwocku. 


wdzięczając energicznej akcji straży 
oraz bliskości hydrantu, ocalały ścia- 
ny domu i parterowe mieszkania. Na- 
tomiast pozostali bez mieszkań na- 
stępujący lokatorzy: Mykieciuk, ma- 
szynista kolejowy, Dziewulski, fry- 
zjer, Stańczyk, szewc, Dobrogowska , 
robotnica, Sobestyński, krawiec, Šit- 
kowski, robotnik, Sitkowska, wdowa, 
Groblewski, murarz, Dudzik, robotnik, 
Rudnicka, dozorczyni domu, Siero- 
szewski, szewc i Ostapowska, wdowa, 
czyli ogółem pozostało bez dachu nad 
głową 54 osoby. Rzeczy nieszczęśli- 
wych pogorzelców zdołano w porę u- 
ratować Zaznaczyć należy, że pierw- 
szy na miejseu wypadku znalazł się 
przodownik dzielnicowy z 24-go kom., 
Tymiński, który ratując ruchomości 
jednej z nieobecnych lokatorek wy- 
niósł szkatułkę, zawierającą  koszto- 
wności oraz gotówkę około 2000 zł. 

Po godzinnej akcji pażar ugaszo- 
na, na obserwacji zaś pozostał jesz- 
cze kilka godzin Praski oddział stra- 
ży. 


0 hutowę własneno domy 
przez pracowników mejskich 
Zarząd związku zawodowego prą- 

cowników samorządowych  (urzędni- 
ków) posiada już około 100.000 zł. 
zebranych na budowę własnego domu 
przy ul. Karowej, w którym mieścić 
się będzie również hotel dla przyjezd- 
nych pracowników miejskich z innych 
miast (delegowanych na studja, w 
sprawach służbowych etc.), W związ- 
ku z tem prezydjum Związku zwró- 
ciło się do prezydenta miasta inż. Z. 
Słomińskiego, o przyśpieszenie rozpo 
częcia budowy tego domu. 

Prezydent miasta oświadczył ,że 
stosowne kredyty na budowę są już 
przez Komitet rozbudowy przeznane 
iw tym roku roboty będą rozpoczęte. 

Prezydjum związku prosiło rów- 
nież o pczyczkę krótkoterminową dla 
Flubu sportowego pracowników miej- 
skich ,Syrena* na wykofczenie bu- 


jskiej drogą 


ł0.V 1930. Nr. 126 


Stan ex lex stolicy 


NALEŻY JAKNAJSZYBCIEJ ZAWARSZAWY 
WYBORÓW DO SAMORZĄDU ŁATWIĆ SPRAWĘ NOWYCH 


W końcu bieżącego miesiąca 
w myśl ustawy o Samorządzie 
miejskim, kończy się kadencja 
rady miejskiej m. st. Warszawy, 
wybranej w r. 1927 na okres 
trzyletni. 

Termin ostateczny zbliża się a 
władza nadzorcza, Min. Spraw 
Wewn., nie powzięło dotychczas 
żadnej decyzji co do rozpisania 
nowych wyborów. Jeżeli ten 
stan rzeczy będzie się przedłu- 
Żał, w początku czerwca r. b. go 
spodarka miejska stolicy znajdzie 
się w stanie ex lex, tembar- 
dziej że mandaty rady miejskiej 
po trzyletniej kadencji wygasną 
automatycznie, bez żadnego spe- 
cjalnego dekretu czy też rozpo- 
rządzenia. 

Przedłużanie się stanu niepew- 
ności wpływa bardzo ujemnie na 
całokształt gospodarki miejskiej 
stolicy, a stan ten pogarsza wia- 
domość, że rozstrzygnięcie w tej 
sprawie zostało wciągnięte w or- 
bitę zagadnień politycznych. P. 


minister Józewski, w resorcie 
którego  ogniskuje się nadzór 
nad sprawami samorządowemi, 


|powinien powziąć wreszcie mę- 


shą decyzję i ten denerwujący 
stan niepewności rozstrzygnąć w 
tę lub inną stronę, tembardziei, 
iż wokół sprawy nowych wybo- 
rów do samorządu stołecznego 
wytworzyła się cała masa do- 
mysłów, komentarzy... i plotek. 
Ponieważ w chwili obecnej p. 
Prezydent Rzpltej nie posiada na 
danego mu przez Sejm upraw- 


jnienia dekretowania, przeto wy- 


suwana jest koncepcja przedłu- 
zenia żywota obecnej rady miej- 
specjalnego rozpo- 
rzadzenia rady ministrów. 

Inna, krążąca uporczywie wer- 


sja głosi, że naznaczony będzie 
,komisarz finansowy z ramienia 
władz nadzorczych, któryby 


Ra ty brutarsk' 

przed Dworcem Głównym. 

Dział komunikacji wydziału tech- 
nicznego magistratu rozpoczął robo- 
ty przygotowawcze związane z za- 
mianą dotychczasowego prowizorycz- 
nego mostu drewniawego przy zbie- 
gu Marszałkowskiej i Al. Jerozolim- 
skiej na grubą kostkę kamienną t. 
zw. rzędową. Po usunięciu obecnego 
bruku, teren będzie podsypany do- 
wiezioną ziemią, poczem nastąpi wy- 
miana rozjazdów tramwajowych. U- 
kończenie robót spodziewane jest w 
ciągu 4 tygodni. Roboty te nie spo- 
wodufą przez cały czas przerwy w 
komunikacji w tym punkcie miasta 


ZJAZD B. WYCHOWANKÓW GIM- 
NAZJUM IM. JANA ZAMOYSKIE- 
GO W WARSZAWIE. 

Dnia 18 maja r. b., w niedzielę, 
odbędzie się Zjazd b. wychowanków 
gimnazjum im. Jana Zamoyskiego w 
Warszawie, którzy ukończyli to gim- 
nazjum w latach 1916—1929. Pro- 
gram Zjezdu obejmie: godz. 10 —na- 


bacznie śledził za oszczędnością 
w budżecie samorządu. 
Wszystkie te wersie i domy- 
sły pogłębiają jeszcze bardziej 
stan niepewności, wytwarzając 
chaos niezwykle szkodliwy dla 
Spraw samorządowych wogóle, a 


dla samorządu Warszawy w 
szczególności. 
Aby rzucić snop światła na 


istotę tej palącej sprawy, zwró- 
ciliśmy się do całego szeregu 
osób, wybitnych znawców samo- 
rządu, zarówno z zarządu miasta 
jak i z rady miejskiej, z prośbą 
wypowiedzenia się na temat 
ubecnie wytworzonej sytuacji. 
Enuncjacje te podamy do wia- 
domości czytelników już w naj- 
bliższym numerze naszego pi- 
sma. 
Ro ~ Mar. 


Radjo 


Program Polskiego Radjo na nie- 
dziele, dnia 11l-go maja. 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 19.10 komunikat meteoro- 

*Kzaaepodsod "wog 00'S 'AuzotBo] 


WARSZAWA: 10.15 Naboż. z Po- 
znania. 12.10 Poranek z Filh. War- 
szawskiej. 14,00 Jak zorganizować 
letnie żywienie krów. 14.20 Muzyka. 
14.80 Ważniejsze choroby trzody 
chlewnej. 14.50 Muzyka. 15.00 Co 
słychać, o czem wiedzieć trzeba. 
15.20—16.00 Muzyka. 16.00 Przyro- 
dnik a myśliwy. 16.20—16.380 Muzyka 
z gramof. 16.80—16.40 Pogad. p. t.: 
W imię dobrego smaku. 16.40 O szla- 
kach wycieczek automobilowych po 
kraju. 16.55—17.05 Płyty gramof. 
17.05 O młodych latach Zygmunta 
Augusta. 17.80 Koncert. 19.16 Przy- 
jemne i pożyteczne. 19.95—19.40 Pły- 
ty gramofonowe. 19.40 Feljeton. Nad 
Lemanem. 20.00 Koncert popul. 20.45 
Kwadrans liter. 21.00 D. c. koncertu. 
22.00—0.15 Transm. z Teatru „We- 
soły Wieczórć w Warsz. 

KRAKÓW: 10.15 Naboż. z Katedry 
pozn. 12.10 Poranek z Filh. Warsz. 
14.00 Odczyt roln. i muz. z Warsz. 
14.80 Rola nawozów fosforowych w 
produkcji  roslinnej.  14.50—15.00 
Muzyka z Warszawy. 75.00 Kronika 
rolnicza. 15.20—16.00 Muzyka z War- 
szawy. 16.00 Koncert z Katowic. 
17.05 O zawodzie artystycznym. 17.80 
—18.50 Koncert z Warszawy. 19.15—- 
19.55 Tamtedy. 20.00 Koncort z War- 
szawy. 22.00—0.15 Rewja z Warsza- 


wy. 

POZNAŃ: 10.15—1145 Nahoż. z 
Katedry pozn. 12.05—12 25 D żywie- 
niu bydła. 12.25—12.45 Ruch orsani- 
zacyjny pracowników umysłowych 
wsi. 12.45—-18.10 Wlościanka. jako 
hodowczyni zwierzat domowych. 16.45 
—]17%.00 Gaweda hare. 17.00—17.A7 
Koncert smramof. 17.45—18.15 And. 
Ala dzieci. 13.15 Biuletyn Stow. Ma- 
dzieży Polsk. 1890111845 Nacnro- 
eram. 7845—1940 Koncert penpul. 
19.40 Silva rerum. 20 00—?1 45 Aka- 
demia. 271.45—2°^ 15 Słuchowisko. 
22.80—24.00 Muzyka tan. 

KATOWICE: 1015 Nahoż. z kośc. 
w Wielkich Pickarach. 12.10 Pora- 
nek 2 Fih. Warsz. 15 00—15.90 
Transm. z Warsz. 15 201115.10 Wan- 
nowanie "leb ślaskich. "8 40—16 00 
Królowa Święty-h Polskich. '6.00— 
17.10 Ko*cert nepul. 17.77 Na sza- 
chownicy 174011850 Koncert >» 
Warsz. 14 217980 Intermez* mu” 
1930—1955 Rury i hori ślaskin 
9000 — PI1<£ Koncert 7 Warszawy 


i A : IE dowy przystani. SB A Ą Ą 99N00—NA*r Pawin 7 Wa.preran 
południu przybyła do Landynu teni- Ministerstwo spraw wewnętrznych By. żeństwo w kapł mnazjum S 4 RE. 
poł DE ię wa i s a s A Prezydent miasta obiecał, poprzeć Goal > a. J AA WILNO: 7015 Nahaż. z Poznania 
aowa reprezentacja Polski w składzie: | zawiadomiło magistrat m. stoł. War- ez ik . . (ul Smolnej 30, godz. 11 — uroczyste | js pn J50) Sasann=n nrące w na- 
Maksymiljan Stolarow, Tołczyński, i |szawy, że nie może zgodzić się na ski FEL pian W el EE | RAF otwarcie Zjazdu w sali gimnastycz- | siere, 1500—'m0 Manka 7 War- 
2 . > . . s i 
[Warmiński celem wzięcia udziału w | traktowanie sanatorjum w Otwocku |` iej kasie oszczędności. ne; godz. 16 — zebranie plenarne u-|s”awv. 1703—1730 AnA antarsta 
Ą . = 4 Ez ŚR. | zzz: cr ne A on « KA on=n"* - 
meczu tenisowym o puhar Davisa Pol- |jako instytucji całkowicie samowy- czestników Zjazdu z następującym po- p RR ju w 1. A SZEW 
ska-A „gija. i starczalnej ze względu na ogromne ELAS T rządkiem dziennym: Wileńcleą alei o oe Tolak. a Sa 
Wieczorem nasza reprezentacja wy- | znaczenie tej instytucji dla walki z - m! za Wszystkim Kolegom, których adre- |2000—197.57 VIT u darala -m al 
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x : : : z ć 20 > A e 41E Pira 1 m PTM 
pielowej nad oceanem, gdzie mecz |kiem łóżek dła izolacji tego rodzaju w myśl tej zasady powin- cyjnemu Zjazdu, rozesłane zostały A rr > A polki, 4 ke 
zostajiie rozegrany. Zawody, jak | chorych. Długotrwałość gruźlicy oraz niśm h R zaproszenia imienne. Koledzy, którzy | paon 7010 Toroa © Pa 
wiadomo odbędą się w dniach 10.12 | szerzenie się jej wśród warstw mniej A Ą b SAS 3 e PO- | zaproszeń nie otrzymali, mogą je o0-| 1:00 Odesyż 7 "a=: +19 AA. 
i 138 maja r. b. zamożnych przeczą możliwość i zreali- sługiwać się lotnictwem trzymać u kol. Z. Jacoby'ego codzien-|7 Warszawu |! sa Wm A "w, 
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CENY OGŁOSZEN Za wysokość 1 milim. lub za jego miejace: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed Fakałom — 60 gr; „W tekście” — 80 gr.; za tekstem — W ar „Komunikaty 
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pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tahelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada Ogłowsenie pr 


się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. 
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WACŁAW GRABOWSKI, 


Wydział ogłoszeń: Warszawa. Szpitalna 12 ei 


Drukarnia „Domu Prasy Katolickiej". Krak. Przedm. 71 


as 


Wydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, sp. z © © 


